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Trzeci dzień procesu szpiega Robineau

Lotniska, koszary i stan wojsk
budziły szczególne zainteresowanie

dyplomatów francuskich w Polsce 
Cyniczne wyznania osk. Rachiana

SZCZECIN (PAP). — Zeznając przed Rejonowym 
Sądem Wojskowym w Szczecinie w trzecim dniu procesu 
agentów wywiadu francuskiego, trzej oskarżeni obywatele 
polscy opowiedzieli, jak zwerbowano ich do pracy szpie­
gowskiej obietnicami łatwych zarobków i ułatwień wyjaz 
dowych. Agenci ci wskazali również na wysoce aktywną 
i kierowniczą działalność oskarżonego Andre Robineau w 
ramach siatki szpiegowskiej w północno . zachodniej Pol-

Zespół przysłuchujących się 
procesowi przedstawicieli pra­
sy zagranicznej zwiększył się 
do 24 osób. M. in. przybył red. 
David M. Nichol („Chicago 
Daily News", Chicago, USA), 
red. dr. Arsenio Campanella 
(„La Hora“ Buenos Aires, Ar 
gentyna), dr. Aaron Birgin 
(„Orientacion",' Buenos Aires), 
red. Carmine de Lipsis („Uni­
ta", Rzym, Włochy* oraz red. 
Schreiber („Allgemeine Deu­

tsche Nachrichtendienst", Ber­
lin).

Trzeci dzień procesu rozpo­
czyna się od przesłuchania 
osk. Zbigniewa Blausteina vel 
Borkowskiego. Jest to szczupły 
szatyn o przystrzyżonych wąsi 
kach, złych zaciśniętych war­
gach. W końcu 1946 r. rozpo­
czął pracę w Dyrekcji Lasów 
Państwowych w Szczecinku, ja 
ko kreślarz, a potem jako mier

nicży, gdzie pracował do chwi 
li aresztowania.

Blaustein przyznaje się do 
winy i wyjaśnia, w jakich oko 
licznościach został zwerbowa­
ny i pracował w wywiadzie 
francuskim.

Blaustein podczas okupacji 
zaciągnął się do niemieckiej 
„Organisation Todt“. Wzięty 
do niewoli przez armię radziec 
ką, podał się za Francuza, zo­
stał zwolniony i powrócił do 
Polski.

Nie posiadając dokumentów, 
które by mogły potwierdzić, że 
jest obywatelem francuskim, 
za jakiego się podał, udał się 
do konsulatu francuskiego w 
Szczecinie w celu uzyskania od 
powiednich papierów. Tam jed 
nak paszportu francuskiego 
wymaganego przez Milicję nie 
uzyskał i przyznał się urzędni

Spółdzielnie produkcyjne Śląska
m ają poważne osiągn ięcia gospodarcze

, KATOWICE. (PAP? Spół­
dzielnie produkcyjne na Ślą­
sku osiągnęły już poważne 
wyniki gospodarcze.

Pięknymi osiągnięciami w 
"hodowli poszczycić się mogą 
członkowie powstałej w
czerwcu 1949 r. spółdzielni 
produkcyjnej w AmaAtowie
w pow. raciborskim.

Już w pierwszym miesiącu 
Swego istnienia spółdzielnia 
zakupiła z kredytów 30 sztuk 
macior i warchlaków. Dzięki 
racjonalnej hodowli stan trzo 
dy chlewnej powiększył się
do końca 1949 r. o 40 sztuk. 
Członkowie spółdzielni zakon­
traktowali w spółdzielni gmin 
nej 50 tuczników, które od­
stawią w lipcu 1950 r. Dobrze 
rozwija się również w spół­
dzielni hodowla bydła. Z 22

krów, wniesionych jako 
wkład do spółdzielni, zespół 
Amantów dochował się już 6 
sztuk przychówku.

Spółdzielnia produkcyjna 
odstawia do zlewni codzien­
nie 140—150 litrów mleka, o 
rekordowej zawartości tłusz­
czu w mleku, wynoszącej 4

W hodowli wyróżnia się też 
istniejąca od marca 1949 r. 
spółdzielnia produkcyjna w 
Śliwicach, która po roku po­
większyła stan bydła z 16 
sztuk na 33. Spółdzielnia uzy­
skała również dobre wyniki 
w podniesieniu jakości mleka, 
osiągając przeciętnie 3,7 proc. 
tłuszczu w mleku.

Spółdzielnia produkcyjna w 
Goraszowicach powstała na

Sukcesy pocztowców
we wspóSzuwodnirtwie pracy

WARSZAWA (PAP). Przed 
terminowe wykonanie planów 
inwestycyjnych i poważne prze 
kroczenie planów » oszczędno­
ściowych — to największe suk 
cesy pocztowców, osiągnięte w 
toku ubiegłym, dzięki uniaso* 
Wieniu -ruchu współzawodnic­
twa pracy.

W chwili obecnej we współ-

Zbrodniczy nalot
na Szanghaj

fPEKIN. (PAP) 7 bm. kuo- 
“untangowcy dokonali nowe­
go rarbarzyńskiego bombar­
dowania Szanghaju. 18 samo­
lotów, w tej liczbie 12 bom­
bowców amerykańskich, zrzu- 
™na miasto ponad 60 bomb. 

ł„ u rezult£>cle nalotu zabi­
tych zostało ponad 200 osób, 
® około 400 odniosło ciężkie 

Według tymczasowych 
' P°nad tysiąc domów 

ostało zburzonych Bomby 
“szkodziły elektrownię.

zawodnictwie bierze udział 
69,4 proc. pracowników poczt 
i telekomunikacji. Współzawod 
niczą monterzy i pracownicy 
służby telekomunikacyjnej, szo 
ferzy samochodów, telefonist­
ki, telegrafistki oraz listono-

Dzięki współzawodnictwu li- 
stonoszów wiejskich, nastąpił 
w okresie od stycznia do paź­
dziernika 1949 r. wzrost licz­
by prenumeratorów prasy o 
1.554 tys. osób. W służbie trans 
portowej uzyskano poważne 
oszczędności na paliwit i opo­
nach samochodowych.

W ostatnim etapie współza­
wodnictwa 1.020 pracowników 
otrzymało tytuł przodownika

Szczególnie wyróżnił się Mie 
czysław Gimbert, listonosz wiej 
ski z Morągu, woj. olsztyńskie 
osiągający przeciętnie 192 pro. 
normy. Odznaczony on został 
orderem „Sztandar Pracy" 
I klasy.

obszarze 243 ha i liczy 27 
członków. Uzyskała ona pięk­
ne zbiory roślin okopowych. 
Przeciętny plon buraków cu­
krowych z ha wynosił — 200 
q, zaś ziemniaków — 180 q. 
W gospodarstwach indywidu­
alnych na terenie całego wo­
jewództwa śląskiego zebrano 
przeciętnie 120 q buraków cu­
krowych i ok. 80 q ziemnia­
ków.

Andre Robineau składa zezna-

kowi konsulatu, Trufanowowi, 
że nie jest obywatelem francu

Podczas następnej bytności 
w konsulacie Trufanov przed­
stawił go wicekonsulowi Bar- 
det. Bardet zaproponował mu 
sporządzenie szkicu określają­
cego położenie jednostki woj­
skowej stacjonującej w pobli­
żu miejsca jego zamieszkania.

Blaustein wyraził na to zgo 
dę, spis taki sporządził, wrę­
czył go Bardetowi w Szczeci­
nie i otrzymał „zwrot kosz­
tów", a Bardet prosił go o do 
starczenie dalszych szczegó­
łów dotyczących tej jednostki.

(Dokończenie na sir. 2-ej)

Fragment huty „Zawiercie“ w pebmni menu.
Fot. „Film-Polski"

5 wydziałów
Politechn ika

W związku z rozbudową poli 
techniki Wrocławskiej od dnia 
7 bm. liczy ona 5 wydziałów za 
miast dotychczasowych trzech. 
Obecnie więc posiada Wydz. 
Elektryczny — dziekan prof. 
J: Skowroński, Mechaniczny — 
dziekan prof. Sąsiadek. Inżynie 
rii — dziekan prof. Mamak, Ar 
chitektury — dziekan prof. Bro

liczy dissEiie
W ro c ła w sk a
niewski i Lotniczy — dziekan 
prof. Teisseyre.

Ponadto Wydział wspólny z 
Uniwersytetem Matematyczno- 
Chemiczno - Fizyczny oraz Od­
dział Chemii Technicznej.

, Rozszerzenie wydziałów Poli­
techniki ukazało się w ostatnim 
Dzienniku Ustaw.

Umowy zbiorowe chronią
1‘oliojniltóM ' raSrsągcłd 

przed wyzyskiem bogaczy wiefskich
WARSZAWA. (PAP) — Zw. 

Zaw. Rob. i Prac. Rolnych roz­
toczył troskliwą opiekę nad ro­
botnikami, zatrudnionymi w gos 
podarstwach bogatych chłopów 
oraz w majątkach kościelnych 
i klasztornych, zawierając z 
właścicielami tych gospodarstw 
umowy zbiorowe, regulujące wa 
runki pracy i płacy robotnir 
ków.

Umowy zlikwidowały dotych­
czasowe upośledzenie około 50 
tys. robotników rolnych z pry­
watnych gospodarstw rolnych i 
majątków kościelnych i chronią 
tych robotników przed wyzy­
skiem. Umowy udostępniły rów 
nież robotnikom z prywatnych 
gospodarstw rolnych zdobycze 
socjalne i kulturalne, będące już 
od dawna udziałem innych ro­
botników w Polsce.

Związek śpieszy również ro­
botnikom z pomocą indywidual 
nie i dopomaga do uzyskania 
sprawiedliwego wynagrodzenia.

Dzięki pomocy Związku np. 
robotnik Eugeniusz Turant, za­
trudniony w gospodarstwie Wac 
ława, Smolińskiego we wsi Ko­
walewo w pow. Sierpce otrzy­
mał 190 tys. zł wyrównania z 
tytułu* poborów, nie dopłaconych 
mu przez bogacza.

Zakład ogrodniczy sióstr Ber 
nardynelt w Łowiczu zwolnił 
bez wymówienia robotnice: 
Wandę Rusek, Janinę Wiącek i 
Marię Wieczorek. W wyniku po 
mocy, udzielonej im przez ZZR 
i PR. w sporze z pracodawcą, 
robotnice te otrzymały odszko­
dowania. Przy tej sposobności 
stwierdzono, że siostry Bema-

Posiedzenie SeSmowej Komisśi Budżetu

Uspołeczniony aparat handlowy
dobrze spełnia swe zadan ia

WARSZAWA. (PAP) Sejmo 
wa Komisja Planu Gospodar­
czego i Budżetu przedyskuto­
wała na drugim posiedzeniu 
zagadnienia budżetowe han­
dlu wewnętrznego, handlu za­
granicznego i samorządu go­
spodarczego.

Referent pos. Pszczółkowski 
(ZSL) podkreślił, że organiza­
cja handlu stała się zagadnie­
niem bardzo istotnym w obli­
czu zadań, jakie stawia plan 
6-letni. Wzrost stanu zatrud­
nienia pracowników najem­
nych. wzrost funduszu plac 
oraz stopy, życiowej mas pra­
cujących stawiają uspołecz­
nionemu aparatowi obrotu to­
warowego zadania dalszego 
doskonalenia się.

W ocenie działalności min. 
handlu wewnętrznego za rok 
ubiegły, najważniejszym o- 
Siągnięciem jest uregulowanie 
i uspołecznienie obrotu mię­
sem. Ponad 2 ,0 0 0 punktów przy 
gminnych spółdzielniach prze­
jęło skup żywca. Dzięki temu 
można było planować i reali­
zować na rok 1950 kontrakta­
cje 3 mii. świń.

Mimo dużych osiągnięć, 
handel uspołeczniony obar­
czony Jest jeszcze dziedzic­
twem stosunków kapitalistycz

snych. Przebudowa sieci tego

P r z e d s f  a  w!*****! ż ą d a :

Wykluczyć de!egaia Kuomintsngn
z R a d y  C io s p m la rc z o -S p o Je e z n e j ONZ

NOWY JORK (PAP). 7 bm. 
rozpoczęła się X sesja Rady 
Gospodarczo - Społecznej ONZ.

Na początku posiedzenia 
przedstawiciel ZSRR — Ca- 
rapkin — zgłosił wniosek wy­
kluczenia przedstawiciela ku- 
omintangowskiego z Rady Go­
spodarczo - Społecznej.

Wniosek radziecki poparli

a BERLIN. — Robotnicy doków

rezolucję, domagającą się natych­
miastowego zakończenia- -wojny ko 
lonlalnej przeciwiso Yietnamowi.

delegaci Polski i Czechosło­
wacji. Większość Rady z przed 
stawicielami USA na czele od 
rzuciła wniosek radziecki.

Przedstawiciele ZSRR, Pol­
ski i Czechosłowacji oświad­
czyli, że tak długo jak delegat 
kuomintangowski zasiadać bę­
dzie w Radzie — uchwały po­
wzięte przez Radę w tym o- 
kresie uważane będą przez 
rządy ZSRR, Polski i Czecho­
słowacji za-nieprawomocne.

Przedstawiciele ZSRR, Pol­
ski i Czechosłowacji opuścili 
salę posiedzeń.

dynkl nie ubezpieczały swych 
robotnic.

Ks. * Bielawski, proboszcz w 
gminie Radziechowice w pow. 
radomszczańskim płacił forna­
lowi ob. Rybakowi, zatrudnio­
nemu w jego gospodarstwie,, za 
ledwie jeden q żyta miesięcz­
nie, podczas gdy należna mu 
stawka według umowy zbioro­
wej przewidywała 12.250 zł -nie 
sięcznie. W wyniku interwencji 
Związku, ks. Bielawski zmuszo 
ny został do wypłacenia po­
krzywdzonemu 90 tys. zł odszko 
dowania.

Gazy łzaw iące
przeciwko robotnikom
GENEWA (PAP). Z Pary­

ża donoszą, że w La Rochelle 
rozpoczął się strajk protesta­
cyjny w związku z represjami 
policyjnymi wobec dziennika 
demokratycznego „La Voix de 
Charente".

Policja dokonała wobec tego 
dziennika bezprawnej eksmisji, 
przy czym wprowadziła do- lo­
kalu redakcyjnego pewnego o- 
sobnika, znanego ze swej daw­
nej współpracy z hitlerowca­
mi. Gdy przyjaciele pisma de­
mokratycznego przeciwstawili 
się bezprawnym zarządze- 
dzeniom, policja użyła gazów 
łzawiących i zraniła 5-ciu by­
łych członków ruchu oporu.

W strajku wzięło udział 100 
proc. miejscowych marynarzy 
oraz robotników portowych i 
fabrycznych, 80 proc. robotni­
ków budowlanych i 70 proc. 
pracowników innych działów. 
W mieście odbył się również 
wielki wiec protestacyjny.

W skrótach
■ NOWY JORK. — Wicepre-

— przybył do Nowego, Jorku w 
drodze do Waszyngtonu, gdzie ma

wach finansowych Niemiec za-

EB LONDYN -  Rozpoczęło s'.q 
zgłaszanie kandydatów na posłów 
do angielskiej Izby Gmin. Zgła­
szanie kandydatów będzie trwało 
do 13 bm włącznie.

7 bm. zgłoszono 22 kandydatów 
komunistycznych.

handlu i wyszkolenie kadr , 
wymaga poważnych wysił­
ków.

W dziedzinie handlu zagra­
nicznego referent podkreślił 
wzrost obrotów i równowagę 
bilansu. Duże znaczenie mają 
umowy inwestycyjne z ZSRR, 
Czechosłowacją i Niemiecką 
Republiką Demokratyczną.

Odpowiadając na pytania

posłów, min. Hąndlu Wewn. 
dr Dietrich zapowiedział m. 
in. utworzenie Centralnej Or 
ganizacji Hotelowej, która u- 
porządkuje tę dziedzinę go­
spodarki.

Preliminarze budżetowe 
Min. Handlu Wewn. i samo­
rządu gospodarczego zostały 
uchwalone jednomyślnie.

Agenci wywiadu francuskiego na lawie oskarżonych przed Sądem. Wojskowym w Szczeci­
nie. — Na przedzie — obrońcy oskarżonych. Foto: „Film Polski"
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OS?, Tisgenlec o włożeniach z w ycjeczH  do ZSRR

Człowiek radziecki buduje
szczęście swo|e 6 o g c z e f lz n e g

WARSZAWA (PAP). Do 
Itraju powróciła po 2-tygodnio 
wym pobycie w ZSRR, grupa 
działaczy Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej. Kie 
iownik grupy, sekretarz gene 
ralny Zarządu Głównego 
TPPR ob. Tureniec, udzielił 
przedstawicielowi PAP wypo­
wiedzi na temat swoich wra­
żeń z wycieczki.

„Chcę tą drogą — mówi ob. 
Tureniec — ąłożyć serdeczne 
podziękowania Wszechzwiąz- 
Łowemu Towarzystwu Łączno­
ści Kulturalnej z Zagranicą za 
doskonałą organizację naszej 
■wycieczki i za umożliwienie 
nam dokładnego zapoznania 
się z zagadnieniami, które nas 
interesowały.

, i Nie zapomnimy szczerego,
' ł braterskiego przyjęcia z ja­
kim podejmowali nas wszę­
dzie ludzie radzieccy.

Byłem w Moskwie w roku 
1946. Od tego czasu miasto 
tak się rozbudowało, że wielu 
ulic nie poznałem. Zasięgając 

| informacji, dowiedzieliśmy się,
} że 2, 3 i 4 - piętrowe • domy 
buduje się tutaj w ciągu 100, 
a nawet 75 dni.

| Jeszcze jaskrawiej występu­
je szybkie tempo budownictwa 
w Mińsku, który również zwie 
dziliśmy. Zniszczony w 80 proc 
przez hordy hitlerowskie 
Mińsk powstaje teraz nowy i 
nanrawdę piękny.

! V/ Związku Radzieckim za­
ciera się różnica między pra­
cą umysłową i fizyczną. Sprzy 
ja temu ścisła współpraca u-' 
czonych, inżynierów, techni­

ków z masami robotniczymi 
i i chłopskimi. Sprzyja temu sy­

stematyczne szkolenie zawodo­
we i ideologiczne robotników 
i chłopów.

Szeroko rozpowszechniony 
jest system kształcenia się ro­
botników i chłopów na wyż­
szych uczelniach bez przery­
wania pracy zawodowej. Przy 

systemie robotnik _ lub 
uczy się w domu i co

pewien czas przyjeżdża na 
wyższą uczelnię na kilka lub 
kilkanaście dni, podczas któ­
rych jest obecny na najważ­
niejszych wykładacłj i składa 
egzaminy.

Zdumiewająco wzrósł dobro­
byt mas w Związku Radziec­
kim, co rzuca się w oczy wszę 
dzie: na ulicy, w zakładzie pra

cy i domu robotnika i chłopa. 
Przepełnione sklepy znajdują 
bardzo licznych nabywców bo­
gatego asortymentu towarów.

Człowiek radziecki szybko 
kroczy naprzód, budując nie­
ugięcie szczęście swoje i swo­
jej ojczyzny, którą kocha ja­
ko ostoję pokoju i postępu 
światowego.

Długofalowe zobowiązania produkcyjne
robotników M iejskiego Przedsiębiorstw a Rozbiórkowego
Podczas wizyty naszego ko­

respondenta w Miejskim Przed 
siębiorstwie Rozbiórkowym we 
Wrocławiu okazało się, że pra 
cownicy tego przedsiębiorstwa 
jeszcze przed ważkim wystą­
pieniem Wiktora Markiewki 
podjęli długofalowe zobowiąza 
nia produkcyjne.

Umowa podpisana przez pra 
cowników wszystkich 28 bry­
gad produkcji cegły przewidu­
je, że od 1 stycznia do 31 mar 
ca, więc w ciągu kwartału bry 
gady zobowiązują się wydobyć 
po 16.800 sztuk cegieł dzien­
nie, wybierać w tzw. -kozły ce­
głę całą. Ponadto robotnicy zo 
bowiązali się punktualnie sta­
wiać się do pracy i nie opusz­
czać pracy bez szczególnie wat 
nych powodów.

Wielu pracowników podjęło 
indywidualne zobowiązania o- 
szczędnościowe. Dzięki szeroko 
zakrojonej akcji współzawod­
nictwa w styczniu MPR wyko 
nało 137 proc. planu (a nie jak 
podawaliśmy poprzednio 120

proc.), zaś normy produkcyjne 
osiągnięto w 186 proc.

Załoga Przedsiębiorstwa cią 
gle jeszcze jest zbyt szczupła, 
przekroczenie planu uważać" za 
tem należy za poważne osiąg­
nięcie współzawodnictwa.

Ciężkie warunki pracy, pro­
wadzonej na terenie odkrytym 
bez względu na pogodę, nie 
przestraszyły robotników. Fr. 
Kępa i Urbański nie opuścili 
w styczniu ani jednej godziny, 
osiągając 214 proc. normy. 
Władysław Korniej doszedł do 
290 proc., a Bronisław żutkie- 
wicz, członek brygady młodzie 
żowej, wydobjrł 300 proc.

Nie można jednak przejść 
obojętnie wobec faktu, że za­
inicjowane w MPR długofalo­
we współzawodnictwo nie zo­
stało przeniesione na inne za­
kłady pracy i nie stało się 
własnością wszystkich robotni­
ków. Prawdopodobnie winę za 
to ponoszą władze okręgowe 
Zw. Zaw. Prac. Bud., które nie 
doceniły tej inicjatywy. Zresz­
tą Związek nie docenia . wielu

W  odpow iedzi na apel M a rk ie w k i

W isła  wzywa Odrą
Ż eglu ga odrzańska podejm uje długoterminowe zobowiązania

innych rzeczy, jak np. ważno­
ści zwoływanych przez siebie 
zebrań. Np. w dniu 3 bm wszy 
scy pracownicy MPR bezsku­
tecznie oczekiwali na delegata 
Związku.

Jest jednak i druga, jasna 
strona tego zagadnienia. Idea 
długofalowych zobowiązań, ja­
ko nowej formy współzawod­
nictwa, zrodziła się w kilku 
punktach jednocześnie. Ozna­
cza to, że robotnicy całej Pol 
ski dobrze zrozumieli potrzebę 
chwili, że trwająca akcja po­
dejmowania zobowiązań pro­
dukcyjnych jest spontanicznie 
wyrażaną wolą mas pracują­
cych, by plan 6-letni zrealizo­
wać przedterminowo, (mat)

Ks. A lfred  io h m  #
f  p !ę 4 m s * e  n a d u ż j fe S a  w  „ C a r i t a s * * ^

Redakcja nasza otrzymała 
następującą wypowiedź ks. 
Alfreda Bohma z paratii Krze 
wina na Dolnym Śląsku: 

„Bardzo żałuję, że nie mo­
głem brać udziału na zjeździe 
księży we Wrocławiu z powo­
du mojej choroby. Oświad­
czam, że stoję w jednym sza- 
regu z tymi księżmi, którzy 
śmiało napiętnowali naduży­
cia dokonywane we wrocław­
skim Caritasie, zamiast nieść 
mieli pomoc najbiedniejszym 
i otaczać ich miłosierdziem, 
przywłaszczali w sposób naj­
bardziej pospolity dobra spo­
łeczeństwa. Po przeczytaniu

sobie prasy zrozumiałem { 
przyznaję, że wine za nie­
zdrowe stosunki panujące we 
wrocławskim Caritasie vr.
pierwszym rzędzie ponosi ks. 
Milik, który tolerował zło­
dziejstwa i nadużycia oraz ob 
sadzał stanowiska w Carita­
sie wrogami Polski Ludowej. 
Solidaryzuję się z postano-i 
wieniem czynników państwo* 
wych, które spowodowały u- 
zdrowienie stosunków we 
wrocławskim Caritasie, przy­
czyniając się w ten sposób dla 
dobra całego wierzącego spo-t 
łeczeństwa.“ j

WROCŁAW. Na apel Mar­
kiewki odpowiedzieli pracowni­
cy Państwowej Żeglugi na O- 
drze, podejmując śmiałe we­
zwanie 'do . współzawodnictwa 
oddziału Żeglugi na Wiśle.

Na naradzie wytwórczej, z 
udziałem załóg pływających ho 
lowników i barek odrzańskich, 
oraz delegacji marynarzy śród 
lądowych z Kozielska i Szcze­
cina — ustalono, że we współ­
zawodnictwie pracy ‘holownik 
„Bolko 1“ zajął pierwsze miej­

sce. Za nim idą holowniki: 
„Powstaniec*', „Trygław", „Ła 
da“ i „Radgost“.

Wspaniale rozwija się współ 
zawodnictwo pracy wśród pra­
cowników Żeglugi, ogarniając 
już 2215 ludzi. Wypłacono już 
zwycięskim załogom 4 miliony 
zł premii.

Na naradzie, po odczytaniu 
depeszy kierownictwa Żeglugi 
na Wiśle, kap. Minch ze Szcze­
cina ogłosił w imieniu zebra­
nych przyjęcie wezwania. Ob.

Hozwó] hodowli d rob iu
ro te p m  zaopatrzenie ludności

WARSZAWA (PAP). Osta­
tnia uchwała Komitetu Eko­
nomicznego Rady Ministrów o 
wzmożeniu produkcji drobiu i 
jaj zmierza drogą przyśpiesze­
nia rozwoju tej dziedziny go­
spodarki do polepszenia za­
opatrzenia ludności pracującej.

Obok podniesienia stanu ilo­
ściowego drobiu, zwrócona zo­
stanie uwaga przede wszyst­
kim na polepszenie stanu jako 
ściowego produktów. W tym 
celu powstaną, głównie w go­

spodarstwach państwowych, 
bazy hodowlane drobiu, któ­
rych zadaniem będzie hodowla 
drobiu zarodowego i reproduk­
cyjnego. Również spółdzielnie 
produkcyjne przystąpią do or­
ganizowania racjonalnej gospo 
darki drobiowej.

Podniesiona zostanie pro­
dukcja drobiu i jaj, co da do­
datkowo kilkaset milionów jaj 
rocznie. Zwiększy się również 
przeciętna waga żywa drobiu.

Bezrobocie i nędza
w Hszpom i frcnkfśtowskiei

BRUKSELA (PAP). Z Pa­
ryża donoszą, iż wychodzący 
tam dziennik hiszpański „Mun 
do Obrero“ opublikował wy­
czerpujące dane o katastrofal­
nej sytuacji ekonomicznej mas 
pracujących w Hiszpanii fran 
kistowskiej.

-Głód i nędza przy równocze­
snym rozkwicie „czarnego ryn 
ku" i spekulacji — to zjawi­
sko w miastach hiszpańskich 
powszechne. Przeciętna płaca 
dzienna robotnika wynosi 15 
pesetów, gdy : w Barcelonie litr

mleka kosztuje 9 pesetów, kilo 
gram kartofli 4 — 5 pesetów, 
gdy w Madrycie kilogram chle 
ba kosztuje ponad 16 pesetów
itd.

„Mundo Obrero" stwierdza, 
że ogólny wzrost cen artyku­
łów żywnościowych w porówna 
niu ze stanem z roku 1936 wy 
nosi 800 — 1000 proc., gdy za 
mrożone na niesłychanie ni­
skim poziomie płace nie dają 
możliwości ludzkiej egzystencji 
przytłaczającej, większości ro­
botników.

Niemieccy ieńcv wofenni
zm uszen i do przym usow ej p racy  

h b rjiYp liich  koloniach
BERLIN. Liczba niemiec­

kich. jeńców wojennych, któ­
rzy nie powrócili jeszcze do oj­
czyzny z Wielkiej Brytanii i 
kolonii angielskich, obliczana 
jest na 17 tysięcy ludzi. Prze­
szło 3 tysiące z nich przebywa 
w . Afryce Północnej, głównie 
w Libii, gdzie zatrudnieni są 
przy budowie portów lotni­
czych, dróg i innych wojsko­
wych urządzeń.

Fakty te zostały ujawnione 
w listach byłych jeńców wojen 
nych, którzy wbrew swej woli 
zmuszani pą do przymusowej

pracy. Wspomniane listy 
stwierdzają, że znaczna liczba 
tych jeńców wojennych, któ­
rych nazwiska nie figurują na 
listach jeńców, ani na listach 
zbrodniarzy wojennych, pracu­
je obecnie na terenie Tobru- 
ku, KI Dabra i w pustyni li­
bijskiej przy usuwaniu min.

Wielu z tych jeńców zginęło 
również bez śladu w brytyj­
skim obozie śledczym w El 
Mahdo koło Kairu i w brytyj 
skim obozie karnym w Egip-

Romanowski, indywidualnie- 
jako maszynista załogi „Bolko“ 
— obiecał przepłynąć cały o- 
kres nawigacyjny bez przesto­
ju w stoczniach i warsztatach.

Przedstawiciel i młodzieży 
ZMP zapowiedział utworzenie 
2 załóg-brygad ZMP i włą­
czenie wszystkich ZMP-owców 
do współzawodnictwa.

W uchwalonej jednogłośnie 
rezolucji czytamy:

1) Przyjąć wezwanie do 
współzawodnictwa oddziału Że 
glugi na Wiśle i pogłębić zo­
bowiązania, podjęte przez wod 
niaków wiślanych;

2) przyjąć wezwanie maszy­
nisty Romanowskiego do utrzy 
mywania ciągłości pracy w o- 
kresie nawigacyjnym wszyst­
kich obiektów pływających i do 
suwania drobnych uszkodzeń 
własnymi siłami — 'bez odda­
wania statków' do stoczni lub 
warsztatów;

3) przyjąć wezwanie portów 
macierzystych o zwalczaniu pi­
jaństwa wśród marynarzy, o 
skrócenie czasu postojów stat­
ków w ekspozyturach na tra­
sie, o wykorzystywanie posto­
ju na przeprowadzanie drob­
nych remontów i bezawaryjną 
służbę wszystkich obiektów.

(Cen)

„Chcemy pokoiu“
» s i » i e r J ia ią  młodzi 

Anglicy
LONDYN (PAP). Odbyła 

się tu III sesja tzw. narodo­
wego parlamentu młodzieży 
Anglii. Jest to forma zgro­
madzeń młodzieżowych, prak­
tykowanych w Anglii. Sesją 
omówiła zagadnienie walki o 
pokój i demokrację, problemy 
związane z warunkami pracy 
młodzieży angielskiej i stosu­
nek młodzieży angielskiej do 
walki prowadzonej przez mło­
dzież kolonialną imperium bry 
tyjskiego.

„Sesja uchwaliła „kartę 
praw młodzieży", która precy­
zuje następujące cele progra­
mowe: 1) pokóT i niepodległość 
Anglii, 2) zaniechanie przygo­
towań do wojny, 3) przyjaźń 
młodzieży wszystkich krajów,
4) „handel z wszystkimi kra­
jami, lecz bez zależności od 
jakiegoś kraju", 5) zakaz bro 
ni atomowej, 6) pakt pięciu
mocarstw w obronie pokoju, 
7) wycofanie wojsk i misji
wojskowych z wszystkich kra­
jów, w których przebywanie 
tych wojsk i misji koliduje z 
zasadami Karty ONZ, 8) pra­
wo samostanowienia wszyst­
kich narodów, 9) likwidacja
wszelkiej nierówności rasowej, 
społecznej, politycznej i go­
spodarczej.

Akcja szpiegowska dyplomatów francuskich
(Dokończenie ze str. 1-ej)
Bardet zażądał od niego ze­

brania danych o transportach 
wojskowych, polecił mu, żeby 
nie zdradzał przed swymi łudź 
mi tego, że informacje przezna 
czone są dla wywiadu francus 
kiego, a mówił, że mają one 
służyć organizacjom podziem­
nym. Bardet kazał werbować 
ludzi wrogo ustosunkowanych 
do obecnego ustroju. Blaustein 
zwerbował kolejno Zygmunta 
Kiljana, który pracował naj­
pierw w PUR-rze, a potem w 
Centrali Mięsnej, Pawła Niki- 
pirowicza, pracownika PUR-u, 
Bogdana Marszałka — pracow 
nika PKP, osk. Stefana Pieląc 
kiego — któremu wystarał się 
o posadę w Dyrekcji Lasów 
Państwowych, Igora Ankirskie 
go — pracownika PUR-u oraz 
Jana Mizgera i Bogumiła Dem 
bińskiego — obu pracowników 
Dyrekcji Lasów Państwowych. 
Wykorzystywał też Tadeusza 
Gołaszewskiego.

Przew.: Którzy ze zwerbo­
wanych, pili. wódkę?

Osk.: Kiljan.
Przew.: Czy ten moment był 

podkreślany w instrukcji?
Osk.: , Tak. Bardet powie­

dział, żeby wykorzystywać łiba 
cje dla podstępnego wyciąga­
nia informacji.

Na początku lipca 1948 r. 
na plan pierwszy jako inspira 
tor działalności szpiegowskiej 
wysuwa się Robineau i z odpo 
wiedzi oskarżonego wynika, 
jak dokładnych, wszechstron­
nych i szczegółowych informa­
cji o charakterze szpiegow­
skim żądał jego nowy szef. Np. 
Robineau zażądał dostarczenia 
planu pewnej miejscowości z 
mapy sztabowej znajdującej się 
w Dyrekcji Lasów Państwo­
wych. Na polecenie Blausteina 
kolega jego Gołaszewski, któ­
ry tam pracował, dokonał z 
mapy dwóch odbitek, z których 
jedną oskarżony przekazał Ro-

Od Robineau otrzymał oskar 
żony instrukcje „rozpracowa­
nia" lotnisk i całokształtu za­
gadnień lotniczych.

Po powrocie z Paryża, Ro­
bineau wzmógł nacisk na o- 
skarżonego o dostarczanie 
większej ilości informacji. Ro­
bineau oświadczył mu ze zło­
ścią: „Mam przez was nieprzy 
jemności w Paryżu".

Na planie pewnego portu w 
myśl wskazówek Robineau za­
znaczył dźwigi, pływające do­
ki, przybliżone położenie ba­
terii nadbrzeżnych, których 
kaliber miał ustalić. Oskarżo­
ny przyznaje, że skradł kilka 
map sztabowych wybrzeża w 
myśl instrukcji Robineau. Na 
planach miały być zaznaczone 
mosty kolejowe i drogowe, 
główne miasta — połączone 
węzłami kolejowymi, koszary, 
biura wojskowe, RICU, siedzi­
by milicji, itd.

Zeznając przed sądem Oskar 
żony Kazimierz Rachtan przy­
znał się do winy i mówiąc o 
początkach swej współpracy z 
wywiadem francuskim, nakre­
ślił zwykłą drogę werbowania 
agentów w Polsce.

Starając się o wizę wjazdo­
wą do Francji w konsulacie w 
Szczecinie oskarżony poznał 
również Robineau, który po 
kilku zdawkowych rozmowach 
zaprosił Rachtana do siebie na

wino, a następnie do restaura­
cji na obiad.

W kilka dni później, obaj 
wybrali się na nocną hulankę, 
po której szpieg francuski i 
kandydat na agenta mieli już 
do siebie takie zaufanie, że 
Robineau przedstawił Rachta­
na dyrektorce Instytutu Fran­
cuskiego w Szczecinie, która 
zaangażowała go jako woźne­
go.

Pewnego razu — zeznaje 
Rachtan — Robineau powie­
dział mi, że będzie miał dla 
mnie pracę, ż#-wyjadę w te­
ren i zarobię, trochę pieniędzy. 
Pokazał mi na mapie pewne 
miasto i wyjaśnił, czego się 
mam w mieście tym dowie- 
ćtieć. Miałem zrobić szkic mia­
sta i zaznaczyć na nim naj­
ważniejsze ulice, Urząd Bezpie 
czeństwa i Milicję Obywatel­
ską, straż pożarną, pocztę, 
elektrownię a także zanotować 
oznaki żołnierzy i numery sa- 
mochodówr Mówił, że mam po­
dać znajdujące się_ w mieście 
koszary i zobaczyć, czy jest 
tam dużo wojska.

Oskarżony podaje, że spełniał 
funkcje łącznika między Robi­
neau a Drcuet, jak również roz 
pracowywał pewne lotnisko.

Innym zadaniem było sporzą̂  
dzf-nie szkicu miasta Bałogar- 
du z zaznaczeniem ważnych 
obiektów.

Oskarżony wyliczył zwerbo­
wanych przez siebie agentów, 
którzy zbierali informacje z te­
renu Urzędu Morskiego, sądów 
nictwa oraz Wojsk Ochrony Po 
granicza. Należał do nich m. in. 
niejaki Grzybowski, któremu 
pieniądze wypłacał bezpośred­
nio Robineau.

Prok.: Ile lotnisk oskarżony 
rozpracował?

Rachtan: Ku olbrzymieją we­
sołości sali zaczyna liczyć na

Prok.: Czy oskarżonemu star­
czy palców obu rąk?

Osk.: Tak — było 6 albo 7 lot

Prok.: Czy oskarżony lubi
ciężką pracę?

Osk.: Nie, nie lubię, nie je­
stem zbudowany do ciężkiej

Oskarżony wyjaśnia również, 
że podczas swego pobytu we 
Francji pracował w Paryżu w 
drugorzędnym hoteliku, gdzie 
— jak mówi — goście byli z nie 
go zadowoleni, bo udzielał in­
formacji, gdzie się można zaba-

Prok.: Jaki oskarżony miał 
pseudonim w wywiadzie francu

Osk.: „Lardin“.
Prok.: Co to znaczy?
Osk.: To jest wyrażenie gwa­

rowe, oznaczające sługusa.
Prok.: Czy oskarżony wie­

dział, że nracuje dla wywiadu?
Osk.: Nikt mi nic nie mówił 

i zorientowałem sie dopiero, jak 
mi Bardet Dowiedział.

Prok.: Co powiedział oskar­
żonemu Pobineau, kiedy, wy jeż 
dżał dń Francji, a oskarżony od 
prowadzał go na dworzec w

Osk.: Powiedział mi, że jak 
wróci, to da mi inne zadanie.

Rachtan podaje też, że brat 
jego uciekł z Polski szwedzkim 
■statkiem a i on sam wybierał 
się — jak mówi „na lewo za

Również i' osk. Stefan Pie- 
lacki przyznał się do winy w 
całej rozciągłości. Oświadcza, 
że „zhańbi! się współpracą z 
wywiadem francuskim" i przy­
rzeka, że będzie mówić przed 
sądem szczerą prawdę.

Na polecenie Robineau o* 
skarżony sporządził także pla­
ny dworców oraz wykaz trans­
portów koWjewych - tamtędy 
przechodzących.

Zwerbowany przez Pieląc* 
kiego kolejarz, Daniel Antono­
wicz, przekazywał wiadomości 
o transportach, skierowanych 
do pewnego biektu wojskowe­
go, którym Robineau nadzwy­
czaj żywo się interesował. In­
ny kolejarz, Wacław Romacki, 
informował oskarżonego o 
transportach przechodzących 
przez pewną stację. Wśród 
mieszkańców okolic pewnego 
obiektu wojskowego znaleźli 
się dwaj: Witan i Sosnowski, 
którzy zgodzili się również na 
dostarczanie oskarżoneł/itf! 'in­
formacji szpiegowskich.

Prok.: Ile osób zwerbował
-oskarżony i na czyje polecę-

Osk.: Zwerbowałem ogółem 
6 osób, wszystkie na polecenie 
Rcbineau.

Prok.: Jakiego rodzaju in-
foiayicje szpiegowskie zbierał 
wjWitd francuski?

Osk.: Przede wszystkim woj 
skowe i gospodarcze, co do 
mnie zbierałem wiadomości , 
wojskowe i kolejowe.

Przedmiotem obserwacji o* 
skarżonego było ''8 lotnisk.

Co do transportów kolejo­
wych* Pielacki otrzymał od Ro 
meckiego i przekazał Robineau 
wykaz, zawierający numery, 
daty i zawartość transportów, 
stacje przeznaczenia i stacje 
wysyłki. Robineau dostał także 
od oskarżonego plan węzła ko­
lejowego w Szczecinie.

Pielacki stwierdza, że na po; 
lecenie Robineau ustalił ilość 
osób zatrudnionych w ochronie 
pewnego węzła kolejowego o* 
raz nazwisko dowódcy. Infor­
macja ta przekazana został* 
Robineau.

Prok.: Ile pieniędzy otrzy­
mał oskarżony od Robineau z» 
dostarczone mu informacje 
szpiegowskie? | *

Osk.: Ponad 60 tys. zł.
Prok.: Czy Robineau kazał 

oskarżonemu nawiązać łącz­
ność z polską organizacją pod* 
ziemną? t

Osk.: Tak jest. Podczas je* ; 
nej z rozmów powiedziała# 
Robineau, że słyszałem o ja- 
kiejś organizacji podzien'ne3‘ 
Robineau kazał nawiązlać IM 
łączność i kontakt ten następ­
nie mu przekazać.

Na pytanie, dotyczące dezer­
cji z Armii Pohkiej, oskar*"' ; 
ny zeznaje, że służył w roku j  
1944 w pułku zapasowym Dru* i 
giej Armii, w październiku -j 
1944 r., kiedy Armia, RadziW* 
ka a wraz z nią wojsk# Pi­
skie przygotowywały się 
ofensywy na linii Wisły, ®* 
skarżony uciekł i schronił si? 
w Brześciu n. B. Zaprzecza j 
jednak, jakoby po ucieczce 
wojska miał przystać do ban' 
dy leśnej. . 1

Po przesłuchaniu Pielacki* 
go, sąd przerwał rozprawę ^  
dnia 9 bm.
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Przełomowy okres
Bok 1950 iest dla przyszło- 
,1 naszego kraju rokiem prze 

iłowym. Wkraczamy w ten 
ókres po zwycięskim, przed­
terminowym wykonaniu Pla­
mi Trzyletniego — pewni, że 
brostamy również nowym za 
daniom. Premier Józef Cyran­
kiewicz podkreślił to w expo- 
ji wygłoszonym w Sejmie w 

3  lutego br., omawiając 
gospodarcze perspektywy ro­
li, bieżącego.

0 progu tego roku, pierw- 
Jjrs roku Planu Sześciolet­
niego — mówił Premier — 
musimy sobie wszyscy w ca- 
l,m kraju uświadomić, że od-

wszystkie sprawy muszą 
być podporządkowane temu 
wielkiemu i zasadniczemu ce- 
jęwi, jakim jest wykonanie

rod osiągnięć gospodarczych 
1950 r. zależeć będą w dużym 
rtopniu dalsze lata Planu 
Saeścioletniego. Dlatego też 
tegoroczny plan gospodarczy 
ma specjalnie doniosłe zna- 
fienie.

PRODUKCJA
1 PLAN INWESTYCYJNY
Zacząć musimy od produk- 

tji. Ogólna jej wartość w prze 
uyśle państwowym wzrośnie 
Jl950 roku w stosunku do 
mkonania r. ub. o 16,9 °/o. 
jest to bardzo poważny 
jurost wskaźnika, istotniej- 
uy tym bardziej dla Polski 
Wbudowującej swój prze­
mysł, że udział przemysłów 
(redukujących środki wytwa- 
lania wyniesie ponad 60°/« 
produkcji ogólnej.
"Stwarzamy w ten sposób 
mocną podbudowę dla no- 
wych. ważnych zakładów prze 
wsiowych, nowych wielkich 
tektrowni, pieców martenow- 
jich, nowych stalowni i fa- 
iryk celulozy, wielkich chłod- 
j, cementowni Czy kamienio­
łomów. Przemysł państwowy 
spocznie jednocześnie pro­
tekcję artykułów dotąd w 
Polsce nie wytwarzanych, jak 
feto, nikiel, miedź elektro- 
ityczńa z rud krajowych, ko- 
j specjalne, czerpaki, traw- 
jy, 1 motorowce, produkty 
jntetyczne itp.
Jliara rozbudowy gospodar­
uj państwa jest tegoroczny 
{bn inwestycyjny, który w 
(równaniu z planem roku 
linionego wykazu ie wzrost 
■procentowy. Charaktery- 
jczną, a wysoce pomyślną 
a naszej gospodarki cechą 
(o planu jest nacisk położo- 

na produkcyjne gałęzie 
ffimjsłu, jak również na bu 
iwnictwo mieszkaniowe i so- 
W»e.
.Specjalną jednak uwagę 
tncentruje plan na górnic- 
rie węglowym, przed którym 
Jją wielkie zadania. W zwią 
tu z tym Rząd wniósł do 
ijmu projekt ustawy o wy- 
ieleniu resortu Energetyki z 
Wczasowego Ministerstwa 
faictwa 1 Energetyki i prze 
Kaniu go Ministerstwu Prze 
Wlu Ciężkiego.
Ten ostatni resort zajmuje 
planie kluczową pozycję, 
tandować mu będą w o- 
Kniąciach: przemysł rolny i 
ożywczy, legitymujący się 
»z większą konsumcją na 
inego mieszkańca, przemysł 
W, który położy główny 
tó* na polepszenie jakości

produkcji oraz resort komuni­
kacji, który w 1950 r. stoczy 
walkę o jeszcze większą dy­
scyplinę w wykonywaniu na- 
ładunku, w związku z prze­
widywanym silnym wzrostem 
przewozów.

OGROMNY ROZMACH 
ROBÓT BUDOWLANYCH 
Wielka armia robotników 

budowlanych 1 montażowych, 
licząca niemal pół miliona lu­
dzi, na pewno podoła zada­
niom planu 1950 roku w bu­
downictwie, które w stosunku 
do roku 1949 wykaże poważ­
ny wzrost. Przewiduje się 
znaczną rozbudowę Biur Pro­
jektów, największe jednak 
znaczenie będzie miała pomoc 
Związku Radzieckiego, znaj­
dująca wyraz w wykonaniu 
projektów na niektóre kapi­
talne budowy.

Rolnictwo w 1950 roku do­
trzyma kroku przemysłowi.
Jeżeli powierzchnia zasiewów 
w 1949 roku wykazała w sto­
sunku do 1948 roku wzrost 
3,8-procentowy, to w 1950 ro­

ku wzrośnie w stosunku do r. 
ub. o 3 °/o. Podniesie się po­
ziom plonów i produkcji zwie 
rzęcej, jak również — mecha­
nizacji rolnictwa. Miarę tem­
pa rozwoju stanowić tu bę­
dzie zaopatrzenie w nawozy 
sztuczne, które wykazuje w
1949 r. wzrost o 54*/», a w r.
1950 podniesie się o dalsze 
20«/«.

HANDEL WEWNĘTRZNY 
I ZAGRANICZNY

Dziedzina uspołecznionego 
handlu wewnętrznego, obej­
mującego obecnie 984/« masy 
towarowej w hurcie i 60 ’/» — 
w detalu, intensywnie rozbu­
duje się w 1950 roku. Wzro­
śnie sieć miejskiego handlu 
detalicznego i aparat prowa­
dzący skup płodów rolnych (a 
przede wszystkim mięsa i 
zbóż) na wsi.

Handel zagraniczny Polski 
cechuje obecnie i będzie ce­
chować nadal trwała równo­
waga we wzrastającym im­
porcie i eksporcie. Najpoważ-

niejszą . pozycje w obrotach 
handlu zagranicznego zajmie 
ZSRR. Podpisany w dniu 25 
stycznia br. protokół o wy­
mianie towarowej na rok 1950 
jest dalszym krokiem pogłę­
biania współpracy gospodar­
czej z wielkim naszym So­
jusznikiem. Obroty towarowe 
w 1950 roku wzrosną na zasa­
dzie tego protokółu o 34 •/• w 
stosunku do roku 1949, a im­
port z ZSRR — o 50. Vb. przy 
czym coraz większą rolę będą 
w nim grać dostawy inwesty­
cyjne.

Expose Premiera jest stwier 
dzeniem wzrostu gospodarczej 
dynamiki państwa a sama 
realizacja planu 1950 roku sta 
nowić będzie bazę produkcyj­
ną dla wypełnienia wielkich 
założeń Planu Sześcioletniego. 
Nasza gospodarka narodowa 
okrzepła i wzrosła, a między­
narodowa sytuacia Polski — 
w oparciu o ZSRR i kraje de­
mokracji ludowej — jest co­
raz korzystniejsza.

J. K. W.

Z  propenu m ie fp ń sk fc go

Co to znaczy 
„szpieg podsłuchuje'

Jeśli pierwszy dzień roz­
prawy przeciw Robineau i 
współoskarżonym unaocznił 
organizację agentury szpie­
gowskiej, działającej pod za­
słoną przywilejów - dyploma­
tycznych i konsularnych, jeśli 
wykazał, że celem tej działal­
ności był wszechstronny wy­
wiad wojskowy, gospodarczy 
i polityczny — to drugi dzień 
przyniósł szczegóły mówiące o 
tym, jakimi metodami szpie­
dzy na obcym żołdzie docie­
rali do źródeł informacji.

W czasie zeznań oskarżone­
go Klimczaka, przedwojenne­
go oficera kontrwywiadu, a 
więc fachowca w dziedzinie 
szpiegostwa, padło w pewnej 
chwili określenie „system 
kapturowy". Tak nazywała 
się w języku dwójkarskim 
metoda zbierania informacji 
od przygodnych znajomych, 
często przy wódce. Jakich in­
formacji? Często pozornie nie 
winnych, udzielanych lekko­
myślnie, bez zastanowienia — 
ale pozwalających fachowco­
wi w szpiegowskiej robocie 
wysnuwać wnioski o niema-

W e W ro c ław sk ie j Fab ryce  Zeszytó w

IWGSMjąg r*o ftr  -  2 0  czeB^ĘMJcea
będą obchodziły pracownice Posa i Szczesik

We Wrocławskiej Fabryce 
Zeszytów przy ul. Kościuszki 
Nr 142, nie można zrobić 
dwóch kroków, by nie natknąć 
się na „produkcję", czyli po 
prostu na Daczki gotowych

obsługuje maszynę do zszywa 
nia zeszytów, wykonując 200 
proc. normy i będąc przodow­
nicą od dwóch lat, w domu zaś 
— uzupełniają koledzy — jest 
wzorową, świeżoupieczoną żo­
ną i domatorką.

Kiedy mowa o sukcesie Kry 
styny Kowalczuk, ona sama

zaczyna opowiadać „jak to

— Kombinowałam wciąż, 
co tu zrobić, aby pracować
szybciej. I wykombinowałam! 
Przez odpowiedni rozdział

Krystyna Kowalczuk

zeszytów, które układa się tu­
taj na każdym skrawku wol­
nego miejsca.

Nie chcemy powiedzieć, ze 1 
zeszyty nie mają powodzenia. 
Przeciwnie, korzysta z nich 
młodzież szkolna w całej Pol­
sce. Chwilowo jednak, zanim 
odjedzie w świat, „produkcja" 
domaga się magazynów. A 
tych właśnie fabryka właści­
wie nie posiada. Zanim jednak 
przejdziemy do omawiania bo­
lączek, zajmijmy się sukcesa­
mi tutejszej załogi fabrycz­
nej.

85 proc. pracownikow — to 
kobiety, przeważnie młode, 
energiczne, przedsiębiorcze i 
pracujące naprawdę doskona­
le. W klubie racjonalizatorów 
liczącym 14 osób, rej wodzi 
jedna z nielicznych — a mo­
że i jedyna we Wrocławiu ko­
bieta — racjonalizatorka ob. 
Krystyna Kowakzuk.

Ob. Kowalczuk w fabryce

pracy osiągnęłyśmy sukces, 
tzn. ja i moje koleżanki. Te­
raz zamiast 26 tys. zszywamy 
38 do 40 tys.: zeszytów dzien-

Projekt usprawnienia pracy, 
wypróbowany w fabryce, prze 
kazano do Centralnego Zarzą­
du Przem. Papierowego z 
wnioskiem Rady Zakładowej i 
kierownictwa zakładu o przy­
znanie ob. Kowalczuk 162 tys. 
zł premii.

— Przyda się ta premia — 
cieszy się Krystyna. — Będzie 
za co usprawnić gospodarstwo

°Jedynaczka racjonałizatorka

ma licznych konkurentów (nie 
od ręki — zastrzega się z gó­
ry — na to już za późno, ale 
w pracy) i to konkurentów 
płci" męskiej. Ostatnio kierow­
nictwo wysłało 17 projektów 
racjonalizatorskich do rozpa­
trzenia.

Warto tu wspomnieć o racjo 
nalizatorach: Datku, który w 
tej chwili jest na wczasach 
narciarskich, Wilku, Chojnow­
skim oraz o Bronisławie O- 
sieckim i Stefanie Burzała. 
Doprowadzili oni do tego, że 
zamiast drukować pól arkusza 
do księgi buchalteryjnej, dru­
kują na raz cały arkusz, zdwa 
jając w ten sposób produk-

Jęhociaż produkcja wzrasta 
z dnia na dzień, mało tego 
jeszcze dzielnym pracownicom 
fabryki: Maria Posz. orzo-

downica w 1948 i 1949 roku o- 
raz Janina Szczesik przodow­
nica w 1949 roku zobowiązały- 
,się wykonać swój plan roczry 
w ciągu sześciu miesięcy. Dla 
obu robotnic, pracujących przy 
składaniu papieru na bruliony, 
rok 1950 zakończy się 20 
czerwca br.

Kiedy Fabryka Zeszytów 
przeniosła się z ul. Ruskiej na 
ul. Kościuszki, nie spodziewa­
ną się jeszcze, że w krótkim 
czssfiie załoga się potroi i pro­
dukcja skoczy w górę. Dlate­
go też cechą charakterystycz­
ną w fabryce jest dzisiaj cia-

Kiedy pytam przewodniczą­
cą Rady Zakładowej ob. Otrem 
bową, o słynne we Wrocławiu 
kiepskie warunki socjalne w 
fabryce, przewodnicząca bie­
rze mnie pod rękę i opi o wa­
dzą po zakładzie.

  Pyta się pani o życie kul
turalnę, to może zejdziemy do 
świetlicy. Przy sposobności o- 
bejrzymy naszą stołówkę, 
„słynną ze złych warunków 
higienicznych". .... „  .

Idziemy. W podziemiach fa­
bryki mieści się kuchnia. 
Drzwi w lewo — to „podręcz­
na sala kuchenna", a w rze­
czywistości warsztat stolarski 
— bo nie ma go rdzie umie­
ścić. Drzwi w prawo — to: sto­
łówka. 4/5 przestrzeni zajmu­
je tu „produkcja", na pozo­
stałej przestrzeni — przyci­
śnięci do ścian zajadają obiad 
robotnicy. Jeszcze jedne drzwi 
i jesteśmy w świetlicy wypeł­
nionej „produkcją",

— Nie możemy przecież .wy 
rzucić owoców naszej pracy, ze 
szytów — na podwórze. Mu­
simy je gdzieś magazynować. 
Nasze magazyny są za małe.

Gdzież nie ma tej „pro­
dukcji".* Rozpanoszyła się w 
przejściach pomiędzy salami 
pracy.

Na szczęście ten opłakany 
stan rzeczy nie potrwa już 
długo. Ob. Zając, który umie 
wszystko (jak twierdzą robo­
tnicy), przystępuje już wraz 
z innymi robotnikami bezinte- 

(Dokończenie na str. 4-ej)

łym znaczeniu. Wiadomość «  
stanie liczebnym jednostek 
wojskowych, stacjonujących w 
pewnym mieście, uzyskał 
Klimczak w ten sposóD, że u- 
dawszy się do znajomego pie­
karza, który wypiekał chleb 
dla wojska, ustalił na podsta­
wie jego książki rozchodowej 
Ilość wypiekanego Chleba. Wy 
starczyło potem tylko podzie- : 
lić tę pyfrę przez żołnierską 
rację...

Wykaz majątków państwo­
wych zdobył Klimczak w spo­
sób jeszcze prostszy: odwie­
dził znajomego w jego biurze 
i korzystając z jego nieuwagi, 
po prostu wynotował sobie 
dane z wiszącej tam mapy.

Ale czy trzeba jeszcze wię­
cej przykładów, aby uzmysło­
wić sobie, jak nieuwaga \ 
lekkomyślność ludzi niepodej- 
rzewających- niczego, umożli­
wia szpiegowi zdobycie wia­
domości cennych dla obcej a- 
gentury. No a po co wywiad 
francuski zbierał te wiadomo­
ści? — wiadomo

Wiadomo — chociaż zarów­
no Robineau jak Klimczak 
niechętnie przyznają, że ich 
praca szpiegowska była przy­
czynkiem do agresywnych u- 
siłowań bloku imperialistycz­
nego. Robineau, zeznający na 
ogół z cyniczną szczerością, w 
tym punkcie zasłaniał się 
śmiesznym wykrętem, że wy­
pełniał instrukcje swych prze­
łożonych i nie interesowało go 
to, czy wywiad francuski zbie 
ra wiadomości wojskowe.

Klimczak, zeznający tchórz­
liwie i wykrętnie, używa tego 
samego argumentu: miałem
instrukcje, płacono mi, a po 
co wywiadowi francuskiemu 
były informacje o stanie wy­
szkolenia wojska, o położeniu 
lotnisk, o przebiegu manew­
rów   to mnie nie obchodzi­
ło. Dopiero przyparty do mu- 
ru pytaniami prokuratora —t 
Klimczak wykrztusił niechęt­
nie, że te dane potrzebne by­
ły-wywiadowi francuskiemu 
w celach agresywnych.

Ciekawy to moment psycho­
logiczny, że płatny szpieg, 
przyznający 6ię do brania 
pieniędzy za swą zdradziecką 
robotę, że funkcjonariusz kon­
sularny, przyznający się do 
nadużywania gościnności 1 •za--' 
ufania władz pótskićfi , — 'ntó 
ma odwagi publicznie wyznać, 
iż swym postępowaniem po­
stawił się w rzędzie ludzi pra 
cujących przeciw Polsce dla 
nowej wojny.

I nie będzie przesadą, jeśli 
zobaczymy w tym szczególe 
materiał do ogólniejszego 
wniosku: potężną bronią prze 
ciw usiłowaniom agresorów 
jest demaskowanie ich planów 
i odsłanianie celu ich działań. 
Zbrodnia przygotowywania 
agresji przez szpiegostwo na 
rzecz imperialistów może do­
konywać się tylko w ciemno­
ści, głęboko zamaskowana. Bo 
niczego tak nie boją się zbrod 
niarze wojenni (a wolno nam 
tak nazwać szpiegów), jak 
światła, jak ujawnienia sen­
su ich działania. I nic tak mo 
paraliżuje ich wysiłków, jak 
wyrosła z gniewu ludzi prag­
nących pokoju czynna walka 
z wszelkimi przejawami dzia­
łalności agentów imperializm

A. Klominek.
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Notatki
W numerze 5 (270) „Odro- 

fcenia" z *i. 2«. I. 1950 r.
JMy Andrzejewski zamle- 
Ml obszerny artykuł pt. ..No 
totki". Wyznania i rozmyila 
»ta pisarza. Z artykułu tego 
Przedrukowujemy niektóre 
Pigmenty, zachowując tytuł 
oryginału.

"świadomie swoje własne błę 
i-to .dość wiele, lecz skutecz 
! le przezwyciężyć i ostatecz
1 Usunąć można wówczas tyl
’’ ̂ y obnażony zostanie kia
*Jrodowód błędów, gdy dla 
™Uj>oszczególnego odnale 
JJf będzie typowość i gdy 
Pwwny stosunek do całe- 
Jagadnieijia zastąpiony zo- 
‘ Pełną jego obiektywiza-

^  przed wojną zdawałem so 
sprawę, że pewne słowa u- 

mnie. Oto niektóre z
S fetyszów: noc, mrok, ciem 

Przepaść, mgła, szum, 
temt cienie' blaski, echo,

samotność, niepokój, 
wierność, czystość, 

Ith„0sc.', koniec, wina, kara, 
7 ’ ślepy....
i IavfSne Uwiadomienie so 
tków ie- ‘•brązy nocy i 
» Z “ amakalnie powraca- 

utworach, nie wy- 
(j “Wejszego wyostrze- 
j^fskiej czujności. Jeśli 

zrazu urzeczenie noc^

całkiem przytępiło mój kryty­
cyzm, z biegiem czasu począ­
łem pojmować, że grozi mi mo­
notonia powtarzania się. Mu­
szę tu wszakże stwierdzić, że ta 
słuszna ocena artystyczna oka­
zała się przy próbach rozwią­
zania kompleksu nocy całkiem 
nieprzydatna, sądziłem bowiem, 
że dzięki zmianie scenerii auto 
matycznie osiągnę nowy wy­
raz artystyczny. Ileż klęsk mu­
siałem ponieść zawierzając te­
mu złodzeniu!

...Iluż ciężkich chwil bym so-’ 
bie oszczędził i jak wiele .jało­
wych rozterek uniknął, gdy­

bym wcześniej zrozumiał, że pi 
sarz nie wyprostuje artystycz­
nych skrzywień swojej twórczo 
ści, jeśli nie pojmie i nie prze­
łamie do końca tych błędnych 
myślowych założeń, które jego 
artyzm kształtują. Jakżeż się 
mogłem łudzić, że zmienię sce­
nerię swych utworów, nie re­
widując i od podstaw nie zmie 
niając swego stosunku do rze­
czywistości?

...Długi jednak czas upłynął 
1 przez wiele jeszcze nie najłat 
wiejszych doświadczeń musia­
łem przejść zanim zrozumiałem, 
że traktując swój dotychczaso­
wy stosunek do rzeczywistości 
jako wypadek indywidualny, 
nie tylko utrudniam, lecz cał­
kiem sobie uniemożliwiam uzy

skanie pełnej obiektywizacji 
zarówno błędów przeszłości, 

jak i tych dróg, po których po 
Winieniem zdążać, aby ujrzeć 
świat we właściwych propor­
cjach i wypowiadać tym samym 
w swoich utworach te idee, kto 
re są wyrazem potrzeb i prag­
nień postępowej ludzkolfci. Ten

jednego: złudzenia, że na włas ■ 
ną rękę, bez solidarnego związa , 
nia się z pracującymi masami, i 
można dogonić historię.

Marksizm w rękach indywi- 1 
dualizującego inteligenta jest 
jodobny do konia- zę złym jeźdź 
ćem na grzbiecie. Ta. zabawa 
przypomina niefortunną przy­
godę pana Snodgrassa z „Klu­
bu Pickwika", wprawdzie jeź­
dziec chce jechać naprzód, lecz 
kieruje koniem w taki sposób, 
że ten kreci się najpierw w kół 
ko, a potem posuwa do tyłu. 
Wydaje mi się, że pracuiąc nad 
„Popiołem i diamentem" znaj­
dowałem się w takiej wła­
śnie sytuacji. Pisałem tę 
powieść, jak mańkut jeszcze 
nienawykły do posługiwania 
.się prawą ręką:, w zasadzie pi- 
sałem ręką prawą, lecz stare 
nawyki raz po raz zmuszały 
mnie do przerzucenia pióra. 
Stad w tej powieści obok. traf­
nych oceń poszczególnych zja­
wisk czy wydarzeń — błędny 
w całości obrazu ówczesnej rze 
czywistości, stąd również przy 
sugestywności naturalisty ?z- 
nvch opisów — niezdolność do 
ukazania przemian historycz­
nych w ich zasadniczych, z wal 
ki klasowej wynikających ele­
mentach.

Prawa ręką niedość pewna i 
precYŻyjną opisywałem „dia­
ment"; lewą wyćwiczoną w U- 
prawianiu mrocznych guseł "o- 
cv. zamętu i niepokoju — „po­
piół". Naiistotnieiszą jednak 
skazę „Popiołu i diamentu" wi

mały krytycyzm, wyrażający 
się w subiek1 wnej ocenie izo­
lowanej społecznie jednostki, 
musiał mnie skazywać na po­
szukiwania kierowane instynk­
tem raczej niż uporządkowa­
nym zespołem rozumowych ra­
cji i także na wydawanie ta­
kich sądów wartościujących,
za których nową fasadą stały 
nieuprzątnięte ruiny odrzuco­
nych omyłek, cały śmietnik in­
teligencko - mieszczańskiej re­
kwizytorni. Wymiótłszy wiele 
złudzeń, nie mógł mały kry­
tycyzm zdemaskować i wynieść

dzę we wspomnianej już roz­
bieżności pomiędzy ocenami 
częściowymi a oceną całościo­
wi?. Wynika stąd oczywisty dla 
mnie fakt, że dzieło literackie 
w poszczególnych swych par­
tiach, może dawać trafną ocenę 
ideową, w całości natomiast 
wskutek fałszywego zestawie­
nia elementów, lub pominięcia 
innych bardzo istotnych elemen 
tów, może przynosić wypaczo­
ny obraz obiektywnej rzeczy wi

Ludzie, którzy zrozumieją, że 
piszę tu o sobie i swojej twór­
czości z przyczyn głębszych niż 
zainteresowanie własną osobą, 
nie pomówią mnie z pewnością 
o przesadę, jeśli wyznam, że 
po wydaniu „Popiołu i dia­
mentu", gdy wzrastał rozgłos 
tej powieści, gdy nakłady jej 
szły w górę, a autora spotyka­
ły te czy inne wyróżnienia — 
sam autor znalazł się w sytu­
acji, którą można by przyrów 
nać do ostatecznego wyniku 
konnych doświadczeń pana 
Snodgrassa. Jedna tylko po­
prawka: koń, z którego zleciał 
autor, był z pewnością wyższy 
od rumaka przyjaciela pana 
Pickwicka. .

...Zdrowy rozsadek nakazał 
wówczas, aby jeździec wyszedł 
wreszcie poza ciasny krąg po­
dobnych do siebie jeźdźców, to 
znaczy Doszukał doświadczeń w 
środowisku ludzi żyjących kon 
kretniej, trudniej i odpowie­
dzialniej niż środowisko kole­
gów po piórze. Uczynił to,

wszedł w nowe nieznane sobie 
dotąd otoczenie, poznał no­
wych ludzi, podjął nieznaczne 
lecz nowe obowiązki, starał ~ię 
wkładać większy niż dotych­
czas wysiłek w zrozumienie za 
chodzących przemian i właśnie 
to zbliżenie do życia, chociaż 
z pewnością niepewne i w wia 
lu punktach zbyt jeszcze słabe, 
musiało go zbliżyć do Partii, 
która okazała mu pomoc i zau 
fanie aż wreszcie stała się jego 
własną Partią.

Myślę, że służyć z pożytkiem 
teraźniejszości i przyszłości mo 
że taki tylko człowiek/ który 
zrozumiał swoją przeszłość nie 
w oderwaniu od historii, lecz 
w ścisłym z nią powiązaniu.' 
Gdy przestałem patrzeć na swo 
je przemiany, jak niezwyk­
łe duchowe przygody jednost­
ki — dostrzegłem w nich dzia­
łanie tych samych praw, które 
rządzą rozkładem warstwy 
mieszczańskiej inteligencji, spra 
wiając, że każdy z zagrożo­
nych musi w pewnym momen­
cie jasno stwierdzić, po której 
stronie barykady klasowej chce 
stanąć i co chce wybrać: złu­
dzenia i kłamstwa, którym hi­
storia przyniesie zagładę, czy 
prawdę, której podjęcie zobo­
wiązuje do niełatwego wpraw­
dzie życia, lecz przywraca czło 
wiekowi godność, ponieważ 

zdejmuje z jego ramion ciężar 
samotności i wskazuie ten sam 
kierunek walki, który jest 
wspólnym celem ludzi postępu.
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3 -tysięczna armia agronomów gminnych
w wólce z zocoionq gospodarką na wsi

Start do Planu 6-letniego 
na odcinku wsi stoi pod zna­
kiem zasadniczego przewrotu 
w gatunkowości uprawianych 
zbóż i kultur. Pieczołowicie 
kultywowane przez rządy sa­
nacyjne gospodarcze zacofa­
nie mas chłopskich, ogranicza 
jących się z roku na rok do 
najbardziej prymitywnych u- 
praw: żyta i kartofli, ustępu­
je dziś dzięki akcji uświada­
miającej państwowego, samo­
rządowego i partyjnego apa-

Zgodnie z założeniami pla­
nu, akcja ta zmierza w kie­
runku nakłonienia wsi do 
przejścia na uprawę pszenicy, 
roślin pastewnych i przemy­
słowych. Pszenica jest niemal 
dwukrotnie bardziej dochodo­
wa od żyta, tak pod wzglę­
dem układu cen jak i wydaj­
ności z ha. Rośliny pastewne 
—; to baza dla wysoko-docho- 
dowej gospodarki hodowlanej. 
Rośliny przemysłowe — to 
również pole do szybkiego 
■wzrostu dobrobytu na wsi

Wprawdzie uprawa tych ga 
tunków wymaga większej za­
pobiegliwości aniżeli uprawa 
żyta czy kartofli, lecz istotną 
przeszkodą w jej rozprzestrze­
nieniu nie starowi ta mini­
malna zresztą różnica wysiłku 
■uprawy, ale właśnie sita przy 
zwy czajenia mas chłopskich. 
Dlatego zmuszeni jesteśmy np. 
sprowadzać z zagranicy psze­
nicę i jęczmień, a eksporto­
wać nadmiar małowartościo- 
wego żyta.

PRZEŁAMAĆ
KONSERWATYZM!

Te słuszne pod każdym 
względem założenia Planu 
6-letniego — zwiększenia u- 
prawy gatunków wartościo­
wych ziemiopłodów oraz pod­
wyższenie wydajności z hek­
tara, muszą radykalnie prze­
łamać konserwatywne nasta­
wienie indywidualnie gospo­
darującego chłopstwa.

Dlatego Plan 6-letni na od­
cinku wsi zostanie postawio­
ny bezpośrednio przed wielo­
milionowymi masami chłop­
skimi. które na zebraniach 
dyskusyjnych w każdej gmi­
nie i gromadzie będą mogły 
wypowiadać się w sprawie od 
cinkowych planów uprawy 
rolnej na swym terenie. Plan 
6-letni wkroczy na wieś. 
Pierwszy raz miliony samo- 
d^elnie gospodarujących chło­
p i w będą omawiały zagadnie­
nia produkcji nie w ciasny nr 
kręgu indywidualnych inłere- 
saw, lecz wspólnych, gromadź 
kich a zarazem państwowych

W związku z wciąganiem 
tej wielomilionowej masy 
chłopstwa — jako czynnej si­
ły — do realizacji Planu 6- 
letniego zastała zorganizowa­
na na terenie całej Polski 
sieć gminnych agronomów. 
Agronomowie gminni będą 
strzegli na szczeblu gminy i

gromady wykonania planów 
siewnych, a równocześnie bę­
dą czynnikiem aktywizującym 
i uświadamiającym skupiska 
wiejskie.

Przed wojną wieś polska 
nie miała własnego agronoma. 
Na powiatowym agronomie u- 
rywał się łańcuch państwo­
wej, fachowej pomocy dla 
wsi. Obecnie, w ceiu wypeł­
nienia zadań Planu 6-letnie­
go na odcinku wsi, rząd Pol­
ski Ludowej utworzył ponad 
trzy tysiące etatów- dla gmin­
nych agronomów.

Cztery piąte tych etatów zo 
stało już obsadzone. W obsa­
dzeniu pozostałych 600 etatów 
istnieją jednak pewne trud­
ności (zwłaszcza w Białostoc­
kim, Olsztyńskim i Szczeciń­
skim). Są one skutkiem opo­
rów ze strony powiatowych 
agronomów, którzy często nie 
chętnie patrzą na nową armię 
gminnych agronomów, werbo­
wanych głóy/nie spośród mas 
drobnego i biednego chłop­
stwa — częściowo zaś skut­
kiem braku odpowiednich lu­

dzi lub braku zrozumienia ze 
strony najbardziej zacofanych 
elementów na wsi.

Należy bowiem podkreślić, 
że sieć agronomów gminnych, 
rekrutujących się z mas po­
stępowego i aktywnego mało­
rolnego chłopstwa stanowi 
właśnie tę silę, która w toku 
realizacji Planu 6-letniego bę­
dzie musiała twardo ścierać 
się z oportunizmem i konser­
watyzmem mas chłopskich. Z 
drugiej strony, 3-tysięczna ar­
mia agronomów gminnych — 
to nowa droga awansu spo­
łecznego dla wsi, to wciąga­
nie najwartościowszych ele­
mentów chłopskich do bezpo­
średniego wykonawstwa Pla­
mi 6-letniego — planu dobro­
bytu wsi polskiej.

POCZĄTEK 
GŁĘBOKIEJ PRZEMIANY 
Na stanowisko agronoma 

gminnego powołuje się ludzi 
nawet bez specjalnych kwali­
fikacji naukowych. Agrono­
mem mdżg. być każdy chłop z 
wyrobioną praktyką uprawy.

• Narody nie clicą być mięsem armatnim 
e Przygotowania wojenre Holandii 
9 Wymowny głos ludu francuskiego

Amerykańska „żółta" prasa 
miota gromy i błyskawice w 
związku z „politycznymi straj- . 
kami antywojennymi" we Fran 
cji i Włoszech. Nic dziwnego. 
Jest na co narzekać! Przecież 
naród francuski (jak o tym do­
nosi korespondent waszyngtoń­
ski londyńskiej Daily Mail" — 
„powinien" zapewnić zasadniczą 
masę sił lądowych". Tymcza­
sem naród toczy coraz bardziej 
zdecydowaną walkę o pokój i 
oświadcza właśnie, że nigdy nie 
weźmie udziału w wojnie prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu 
i krajom demokracji ludowej.

Ruch przeciwko załadowywa­
niu i wyładowywaniu materia­
łów wojennych, wielotysięczne 
wiece i manifestacje przeciwko 
podżegaczom wojennym, coraz 
silniejsze protesty przeciwko 
wojnie imperialistycznej w Viet 
namie — cały 'ten ruch walki 
ogarnął najszersze warstwy lud 
ności Francji.

Z ogromnym rozmachem roz­
wija sie walka o pokój również 
i we Włoszech. Robotnicy wielu 
portów zobowiązali się nie pra­
cować prjy wyładowywaniu i 
załadowywaniu uzbrojenia.

W Holandii czynione są przy 
gotowania w ramach agresywne 
go Paktu Północno-Atlantyc­
kiego. Prasa donosi o przesta­
wianiu licznych fabryk na pro 
dukcję wojenną.

W stoczniach Amsterdamu i 
Rotterdamu budowane są okrę­

ty wojenne, a w Helber i Frittin 
gen tworzone plbrzynie bazy 
wojenne.

W Bredzie, burmistrzowie 
miast, południowej Holandii 
zwołali konferencję, podczas 
której omówili sprawę ochrony 
miast przód nalotami lotaiczy-

Prasa postępowa opisała tę 
konferencję, jako kulminacyjny 
punkt histerii wojennej w Hol

roli, reprezentujący zarazem 
postępowe tendencje społecz­
ne Dostateczne uposażenie, 
sięgające 12 tys. zł miesięcz­
nie — niezależnie od udogod­
nień w wykonywaniu pracy, 
pozwala nawet małorolnemu 
chłopu, uprawiającemu włas­
ną ziemię, spełniać funkcję 
agronoma gminnego 
■ Stworzenie siecj agronomów 
gminnych — zmiana stylu p'ra 
cy agronomów powiatowych, 
którzy od działalności porad- 
niczo-inspekcyjnej przejdą do 
bezpośredniego realizowania 
planu produkcyjnego w skali 
powiatu — to początek głę­
bokiej przemiany w warun­
kach pracy blisko 4-miliono­
wej masy samodzielnych gos­
podarzy wiejskich. Dzięki zor 
ganizowaniu tej sieci oraz wy 
raźnemu określeniu jej zadań, 
będziemy w stanie wykonać 
pierwsze bojowe zadanie Plai- 
nu 6-letniego na wsi. pomimo 
wybitnie niesprzyjających wa 
runków atmosferycznych ub. 
jesieni i obecnej zimy <jesien 
na posucha, bezśnieżna zima).

Niezależnie od odpowiedział 
ności agronomów wiejskich za , 
wykonanie planów siewnych, 1 
na sołtysach, jako czynniku 
państwowym i na zarządach 
kół gromadzkich Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej, jako 
czynniku społecznym, spoczy­
wać będzie odpowiedzialność 
za realizację terenowych za­
dań siewnych, za aktywizację 
indywidualnie\ gospodarują­
cych chłopów wokół zadań 
planu państwowego. Rzecz ja­
sna. żę praca wszystkich tych 
czynników będzie miała głę­
bokie i wszechstronne popar­
cie ze strony władz państwo­
wych, ze strony partii i Zwią­
zku Samopomocy Chłopskiej.

W tych warunkach istnieją 
wszystkie przesłanki zwycię­
skiego wykonania zadań Pla­
nu 6-Ietniego na odcinku in­
dywidualnej gospodarki chłop­
skiej. W. Gawrak
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1949 roku

Stanisław Mazur
Zagroda Stanisława Mazu­

ra, sześciohektarowego chłopa, 
stoi na skraju wsi przy drodze, 
prowadzącej ze stacji kolejo­
wej Wapno. Nie różni się ona 

. niczym od kilkudziesięciu in­
nych zagród we wsi" Podolin, 
paw. węgrowskiego. Jego zie­
mia nie jest ant lepsza, ani 
gorsza od grantu pozostałych 
gospodarzy.

A jednak... Stanisław Mazur 
jest „mistrzem urodzaju". Na 
swojej plantacji buraków cu­
krowych osiągnął rekordową 
■wydajność % jednego hektara.

— Chcąc uzyskać te wyniki, 
prawie po kiżdym rzęsistym 
deszczu wzruszałem grunt po­
między rzędami buraków spec­
jalnym spulchniaczem. aby wil 
goę równomiernie i szybko do­

chodziła do korzeni. Trzeba tak 
że stała pamiętać o walce ze 
szkodnikami...

Stanisław Mazur posiada w 
donju bibliotekę, pełną pism 
rolniczych i fachowych ksią­
żek. Grube zeszyty własnoręcz 
nie zapisanych notatek świad­
czą o tym, że Mazur, chłop tift 
6 ha, wciąż pracuje nad roz­
szerzeniem swoich wiadomości, 
wiedząc, że dzięki temu osiąg­
nie lepszy urodzaj.

Wytrwała praca i osiągnię­
cia tego przodującego plantato 
ra podniosły i ugruntowały je­
go autorytet we wsi. Mazur 
jest od 1945 r. sołtysem groma 
dy Podolin i niewątpliwie dzię 
ki niemu gromada świeci przy 
kładem na terenie całego wo­
jewództwa.

We Wrocławskiej Fabryce
Zeszytów

(Dokończenie ze str. 3-ej) 
resownie po godzinach j racy 
do remontu lokalu, znajdujące 
go się w pobliżu, ale poza te­
renem fabrycznym. Lokal ten 
jest przeznaczony na świetlicę. 
W tej chwili wygląda okrop­
nie; byl tam sklep i mieszka­
nie prywatne, trzeba więc prze 
bijać ściany, budować scenę, 
urządzić czytelnię itd. itd. 
Świetlica bidzie za mała, wi­
dać to odrazu, lepsza jednak 
mała niż żadna,

Obok świetlicy znajduje się 
już gotowe świeżutkie i pach­
nące jeszcze farbą — ambula­
torium. Siostra, pracująca tu-

taj, twierdzi, że coraz rzadziej 
zdarzają się wypadki przy

—  To zasługa naszych rącjo 
nalizatorow — wyjaśnia ob. 
Otrembowa.

Ponieważ chcę wiedzieć 
„wszystko", pytam o żłóbek. 
Okazuje się, że dotychczas fa­
bryka, licząca w swej załodze 
kilkaset kobiet, nie posiadała 
własnego żłóbka. W tym roku 
jednak, i to chyba w pierw­
szym półroczu, wyremontuje 
się odpowiedni lokal i dzieci 
znajdą przytulisko w żłobku 
przy ul. Hubskiej.

Ewa Wacowska

We Francji wzrasta opór prze 
ciwko produkcji i przewozowi 
uzbrojenia. Robotnicy najwięk­
szych portów odmawiają wyła­
dowywania broni amerykań­
skiej dla Francji. Równocześnie 
robotnicy portowi, marynarze i 
kolejarze odmawiają ładowania 
i przewozu uzbrojenia, przezna 
czonego dla Indochin.

Te wymowne zjawiska, świad 
czące -o postawie ludu francu­
skiego do sprawy pokoju, dopro 
wadzają reakcję francuską i jej ] 
amerykańskich protektorów do ' 
wściekłości.

Do portu Saint-Nazaire, któ­
rego robotnicy byli inicjatora­
mi odmowy wyładowywania a- 
merykańskich transportów woj­
skowych, skierowano amerykan 
ski okręt wojenny, .,Power"
(„Siła"). Stało się to niedwu­
znaczną prowokacją.

Ale robotnicy portu Saint-Na 
zaire nie dali się sprowokować. 
Kiedy do portu przybył ten o- 
kręt, ani jeden robotnik nie zja 
wił się na przystani. Gdy zaś 
marynarze zeszli na ląd, wyszli 
im na spotkanie robotnicy, ofia 
rowując ulotki z napisami; „Zaj 
mijde się pohamowaniem obłą­
kańców i zbrodniarzy z Wall 
Street! My zajmiemy się naszy­
mi. Wtedy wygramy pokój"...

Pochwala lekarza
Czasami nadchodzi do re­

dakcji list, w którym czytelni­
cy nie skarżą się na takie czy 
inne niedociągnięcia, jak to za 
zwyczaj bywa, ale wprost prze 
ciwnie — proszą nas o pochwa 
lenie kogô ~ lub złożenie po­
dziękowania. Wczoraj na na­
szym biurku znalazł się list na 
stępującej treści:

„Miły przyjacielu. Prosimy 
Cię, ażebyś w naszym imieniu 
złożył podziękowanie lelcurzowi 
dentyście dr Pinkaśowi, na­
szemu lekarzowi nbezpieczal- 
nianemu. Spokój, uśmiech i w- 
przejmośi, z jaką nas obsłu­
guje, są najlepszym lekar­
stwem na długie czekanie w 
kolejce i ból zębów. Musimy 
czekać, ponieważ pacjentów 
jest bardzo dużo. Nie martwi­
my się tym jednak. Wiemy, że 
każdego, kto przyjdzie, lekarz 
przyjmie bez względu na to, 
że zbliża się koniec jego pra­
cy.

Chcielibyśmy, ażeby z dr 
Piukasa brali przykład inni le­
karze, na których pacjenci czę 
sto narzekają za ich oschłość 
i nadzwyczaj pilne przestrze­
ganie godzin przyjęć. Niech 
nasz list będzie najlepszym po 
dziękowaniem złożonym przez 
pacjentów lekarzowi - denty­
ście Ubezpieczalni Społecznej, 
przyjlrmjąccmn w Ośrodku 
Zdrowia przy Placu Solnym. |

List podpisało kilkunastu pa : 
cjentów. Jest on dla nas tym , 
bardziej miły, że pochodzi od , 
ludzi, którzy już choćby z ra- | 
cji odczuwanego bólu mogą u- 
legać większemu podenerwowa 
niu i rozżaleniu, aniżeli ludzie 
zdrowi. Z prawdziwą przyjem­
nością zamieszczamy nadesła­
ny list, wierząc że tak jak pi­
szą nasi czytelnicy — inni le­
karze wezmą przykład z dr 
Pinkasa i będą z pełnym po­
święceniem służyli swoim pa­
cjentom.

Czekamy 
na wyjaśnienie MZK

W sobotę, 4 bm. pomiędzy 
godz. 14 a 15, jedna z naszych

wrocławskich czytelniczek (£ 
L. A. wsiadła na skrzyżowj, 
niu ulic Stalina i Nowowiej, 
skiej do wagonu tramwajowe, 
go linii l i .  Ponieważ do 
samego wagonu wsiadło 
cej ludzi, nasza czytelniczka-, 
w myśl napisu umieszczonego 
w każdym wagonie tramwaju.! 
wym: „Postępować stale 
przodu" — udała się na przed, 
ni pomost, na którym było 
ło pasażerów.

Zanim konduktor zdążył po, 
brać opłatę od wszystkich 
woprzybyłych, do wagonu 
wsiadła kontrolerka MZK i a 
żądała okazania biletów. Mimo 
tłumaczeń ob. L. A., kontroler, 
ka zabrała jej kartę i legity, 
mację, składając je wraz z do. 
niesieniem w Dyrekcji MZK,

Nie pomogły tłumaczeni* po 
szkodowaiyej ani interwencjo 
pasażerów, którzy byli świai. 
kami zajścia. Kartę wraź i le. 
gitymacją zwrócono właściciel, 
ce dopiero w poniedziałek, po 
uiszczeniu opłaty karnej w wy 
sokości 200 zł.

płacić mandat karny — skai-' 
żyła się czytelniczka w nasze] 
Redakcji. — Przecież zupełnie, 
ale to zupełnie nie zawiniłam̂

Zgadzamy się z cb. L. A, 
We wrocławskich tramwaje 
nie wprowadzono sposobu po­
bierania opłat bezpośrctlniii 
przy wejściu do wagonu. W 
żeli tak — kontrolerka postą,‘ 
piła niesłusznie, podrywaj* 
autorytet swój i MZK, a róV 
nocześnie naraziła naszą esy- 
telniczkę na straty materia).

Sądzimy, że dyrekcja MZK 
rozpatrzy ponownie tę spr«wj 
i pouczy pracowników, jak 
mają postępować w podobnych 
wypadkach.

O dp ow ieJzi Redakcji
Zenon Wolniakow*)ei. Zawi­

niła w tym wypadku jedni 
naszych korektorek. Jak i> 
pewne Obywatel zorientowtl 
się z dalszej treści, właściwe 
słowo powinno brzmieć: „raił

•  Zbiory herbaty 
na Kaukazie

Jeden z dziennikarzy radziec­
kich barwnie opisuje tereny na 
Kaukazie, gdzie rośnie radziec­
ka herbata.

„Stajemy w małej osadzie — 
pisze dziennikarz. — Przed 13 
laty "wielki uczony i jeden z 
bardziej doświadczonych prak­
tyków, Łomia, prowadził tu ba­
dania, stwierdzając, że miejsco­
we warunki klimatyczne i gle­
ba doskonale się nadają do u- 
prawy herbaty. Tego samego 
roku założono pierwszą plan­
tację.

Za gajem młodych eukaliptu­
sów rozpościera się równe pole, 
wzdłuż którego ciągną się zielo­
ne grządki Przepyszne, półkuli- 
ste, przypominając strzyżone 
drzewka tui, ciasno rosną zielo­
ne krzewy. Na jednym hektarze 
rośnie ich od 17,5 do 18 tys.

Kwiaty herbaty są bardzo ład 
ne. Herbata tzw. „Kwiatowa" — 
to herbata z pierwszego zbior- 
ru (kwietniowa i majowa), naj 
bardziej delikatna i aromatycz-

Każde źdźbło herbaty — to 
młody listek krzewu herbacia­
nego.

Zbiór herbaty trwa od kwiet­
nia do października. Ale najlep 
szą herbatę zbiera się w ciągu 
dwóch pierwszych miesięcy.

•  Rozsiewanie bakterii 
chorobotwórczych

Agencja Nowych Chin publi­
kuje sprawozdanie naocznych 
świadków w sprawie prowadze­
nia walki bakteriologicznej 
przez japońskich zbrodniarzy 
wojennych.

Ludność Czangteh w północ­
nym Hunanie opowiada, że Ja 
pończyczy zrzucali z samolo­
tów ziarno zboża, zarażone bak 
terią dżumy. Ludność z prowin 
cji Czekiang stwierdza, że Ja­
pończycy zrzucali z samolotów 
pełne worki ziemi, zawierającej 
zakażone pchły. Zapoczątkowa­
ły one we wzmiankowanej pro­
wincji straszliwą epidemię.

•  Przebiegłość 
rannego kangura 
Arthur Crosby z Darwinu

w Australii upolował w swojej

karierze myśliwskiej setki lean. 
gurów. Ale przyszła kolej i nl 
niego. Gdy raz na polowaniu ra 
nił olbrzymiego kangura 1 ibli* 
żył się, by go dobić kolbą, ton. 
gur szybkim ruchem łapy dat*; 
knął cyngla karabinu. Rozlej; 
się strzał. Ciężko ranny myśli­
wy upadł na ziemię tuż obok 
swej niedoszłej zdobyczy. i 

Kangur dostrzegłszy, że czło* 
wiek przestał b”ć dlań groźny 
znikł w gęstwinie.

•  Szpaki są mieszkańcami 
dużych miast ‘
Szpak należy do ptakó* 

wielkomiejskich. Najwięcej szp( 
ków można spotkać na przed- 
mieściach dużych miast. V dł 
gu dnia szpaki małymi grupa< 
mi szukają pożywienia na pod* 
miejskich polach i ogrodach, ca 
sem wędrują w poszukiwaniu jl 
dzenia po 40—50 km. Na wie­
czór jednak zawsze wracaj? * 
swego „stałego" miejsca poby­
tu — do miasta.

Wiosną szpaki budują gniad* 
zwykle wśród murów lub w p* 
bliżu pni drzew.

P t m Ł i  i i l t w w a c f n y

Spacerem po Opolu
Gdy wysiadamy na dworcu 

Głównym w Opolu i rozgląda 
my się po salach bufetowych 
1 poczekalniach, ogarnia nas 
wzruszenie; oto jesteśmy zno­
wu na naszych starych śmie-

Zdaje się nam. że te sale 
nie były sprzątane od czasów 
prapiastowskich. Potem jed­
nak ogarnia nas bezorzeżny 
smutek, gdyż uprzytamniamy 
sobie, że o wiele więcej wy­
dajecie u nas na „czystą" niż 
na czystość. Wyszedłszy przed 
dworzec — znowu odczuwa­
my przypływ otuchy do ser­
ca' a jednak samo miasto, nie 
jest tak brudne, jak jego 
przedsionek;

ZOM opolski pracuje zresz­
tą według najzupełniej swo­
istych metod. We Wrocławiu 
w.pewne określone dni tygod­
nia zajeżdża przed nasz dom 
wóz, na który czekają już 
wiadra ze śmieciami. W Opo­
lu jest inaczej. Tu trzeba po­
dejść do telefonu j połączyć 
się z ZOM-em, który wysyła 
wóz po śmieci tylko na tele­
foniczne zamówienie.

Podobno zdarzało się też, że 
ZOM odpowiadał.
. t— Proszę przysłać śmieci do

naszej centrali, a my już je 
zamagazynujemy...

Opole posiada wiele osobli­
wości. Między innymi, w Mu­
zeum — obok licznych cieka­
wych eksponatów — znajduje 
się dobrze zachowana szczęka 
niedźwiedzia sprzed 300.000 
lat.

Muzeum to powinni zwie­
dzić nasi technicy dentystycz­
ni, aby przekonać się, jak to 
solidnie wykonywano szczęki 
przed setkami tysiącleci.

Opole pod wieloma wzglę­
dami przypomina Wrocław. I 
tam ojcowie miastS zapomnie­
li od trzech lat o nagrodzie 
literackiej.

Czyżby nie było pisarzy, 
godnych tej nagrody? Nie są­
dzimy. Opolszczyzna jest re­
gionem, który stał się na­
tchnieniem dla wielu ludzi 
pióra. Po prostu nastąpiło — 
jak we Wrocławiu — przeo­
czenie. Może jednak ktoś na 
posiedzeniu opolskiej MRN 
przypomni o tej nagrodzie. 
Nie wolno zaniedbywać nicze­
go, co przyczynia się do wzmo

żenią życia kulturalnego w 
tym regionie. Jaknajwiększa 
ilość artystów, pisarzy powin­
na osiąść na Opolszczyżnie i 
czerpać tematykę z tej skarb­
nicy starego zwyczaju, mowy 
polskiej i sztuki ludowej.

Rzecz się dzieje w jednej z 
czytelni opolskich. bardzo 
skromnie umeblowanej.

Wchodzi kandydat na czy­
telnika.

— Przepraszam, czy mógł­
bym dostać „12 krzeseł"? — 
pyta.
' Kierowniczka czytelni jest 
zaniepokojona i zmieszana.

— Ależ gdzie tam. proszę 
pana, jak pan sam widzi, w 
całej czytelni tasray tylko 3 
krzesła, a pan chce cały tu­
zin Niech się pac zwróci do 
Centrali Handlowej Przemy­
słu Drzewnego.

Opole również w dziedzinie 
filmowej bije rekordy. Przed 

-jedynym kinem w 45-tysięcz­
nym mieście ciągną się kilo­
metrowe kolejki. Są to naj­
dłuższe kolejki kinowe w Pol­
sce. W inny sposób me można 
skrócić kolejek

Mięsa jest w mieście wbród. 
Tylko dlaczego zdarzyła się 
masarnia, w której to mięso 
było w brudzie? Warto by po­
myśleć o większej dbałości o

higienę w masarniach
skich.

Bywają dni, w których M 
gle braknie w piekarniach «■ 
polskich Chleba. A pneoa 
mąki jest pod dostatkiem. ® 
kawe,' jak piekarze tton®® 
sobie te nagle braki? Mo* 
odpowiedzą czekającym <J 
chleb: „Jeżeli nie ma chlew 
jedzcie ciastka..." .

Warto, aby odpowie® 
czynniki zainteresowały ( 
tym zagadkowym, niczyi® 
uzasadnionym brakiem chlew 
w pewne dni.

Spacer po pięknym mii* 
Opolu zwraca nam uwaS?' 
pewne niedociągnięcia, 
rym warto zaradzić Do»® 
sto uzyskało swój coda® 
organ prasowy, któff *  
miejsca może poświecą' 
kim bolączkom miasta. 
ba tylko baczyć pilnie. 
każdej wiadomości 
że się tak wyrażę, 
szy“. Na zwrócona
winny zawsze zareagować 
powiednie czynniki i 
zalecenie usunięcia 
ności. Naszym oboW3 
jest sprawdzenie, czy  ̂
dzerie to zostało 
czy sprawa, na która 
liśmy uwagę, została n
cie potraktowana. W tw
sób spełnimy swojl

Zbigniew Grol»»®*
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OGŁOSZENIA DR3BIS

Str. 5Nr W

n y ^ ^ a t ’ zawodników?113

AZS1'— ^udowterif W^obltę 
18 bm. Związkowiec — AZS.

W  ienisie stołowym
fc e z  niesgs&itSziarBeti

W meczach o drużynowe 

wykładzie” Arbach, Roslan L

nMa^ki^sfawiaU zacięty o- 

łiież 9:0, a Budowlani wy-

K ^ S S S I S pS
Janik i Osmyk.

Budowlani <*y Kolejarz?
O g n i i e o  p r z e g r ® # ©  l : f 0 2

R e z u s a *  
p?eh iscy<u  
za kilka dni

Wiosenne modele 
żakiecików 

„H10D4 i ŻYCIE”

fe°oX w a0jąZ^ęaw °K “ paczu 

na^yżwth. | t f o s L n ^ b £

» C z o m i «
w Jeleniej Górze

(żuk) Zespół Czarnych z 
Wrocławia, przyjeżdża w nie­
dzielę 12-go bm. do Jeleniej

igaess
Zawody odbędą się w sali

r^ sL 2 ffl? r .?£
lG-ej.

Duże powodzenie wycieczek

Do Przemyśla

£!sr?£Srs°i,a° 2
ekipę lekkoatletów. Do Prze-

s f ig l l
m  wodn^zkl^sekc jl ̂ AZS m w

*entować0bĘdą^rów^eż rawod 
nicy Spójni wrocławskiej.

W  ^o r^on osze
P© eiwoc/e



S Ł O W O  P O L S K I B

S zc z o t  za

O koliczność wieku
Władze administracyjne wspo 

magają walkę z alkoholizmem, 
ale cała akcja antyalkoholowa 
prowadzona jest siłami społecz­
nymi. I — jak każda akcja spo 
łeczna — walka z pijaństwem 
oparta jest na propagandzie. 
Jeśli wziąć pod uwagę tę oko­
liczność, to trzeba przyjść do 
wniosku, że ostatnio walka nie 
co osłabła...

Ale nie wszyscy o niej zapo­
minamy. A życie przynosi no­
we obserwacje, i aż krzyczy, 
aby się spostrzeżeniami podzie­
li*. Bo nowy objaw mamy w 
dziedzinie nieumiarkowania w 
piciu: na ulicach coraz częściej 
można spotkać mocno zamro­
czonych mężczyzn w wieku 
przedpoborowym. Przykry to 
widok dla starszych i psujący

Nie możemy uznać równou­
prawnienia mężczyzn w piciu. 
Dyktują nam ten pogląd intere­
sy walki z alkoholizmem. Prze­
kroczenie miarki przez starsze­
go mężczyznę pobłażliwiej trak 
tujemy, niż wyczyny pijackie 
u proku męskiego życia. Boli 
nas, gdy młodzi ludz)e zaczy­
nają znajomość z kieliszkiem od 
picia na umór. Albo od „spor­
towego" traktowania pijatyki, 
jak to zanotowały kroniki mi­
licyjne Opola, gdzie młody czlo 
wiek założył się, że pochłonie 
„duszkiem" litr wódki. Zakład 
wygrał, ale po zwycięstwie żył 
zaledwie parę godzin.

Sądzimy, że Milicja Obywa­
telska zgadza się z naszym po­
glądem. Mamy też nadzieję, że 
przy zastosowaniu dostępnych 
jei środków mogłaby niejedno 
młode życie uratować od wy­
kolejenia.

SUŁEK

H M
A by  nie brakło lekarzy dla prowincji

Prawo praktyki lekarskiej
ograniczone będzie do wyznaczonego rejonu

Pod hasłem usprawnienia 
lecznictwa ambulatoryjnego 
rozpoczęły tegoroczną działal­
ność instytucje lecznicze i sa­
morządowe wydziały zdrowia.

Niewiele chyba dziedzin ży­
da było przedmiotem tak wie­
lu skarg i protestów, co lecz­
nictwo otwarte (w odróżnieniu 
od lecznictwa szpitalnego, czy­
li zamkniętego). Skargi były 
liczne, jako że człowiek chory 
nie grzeszy nadmiarem cierpli­
wości i wyrozumienia.

Zresztą w świecie lekarskim 
naprawdę działo się źle. Nie­
którzy przedstawiciele szczyt­
nego zawodu, zapominali o 
swoich obowiązkach wobec spo 
łeczeństwą. Zdarzało się, że 
względy finansowe przew.ażały 
nad humanitarnymi, a chory, 
który nie mógł ponieść więk­
szych kosztów leczenia — cier-

W miejscowościach, gdzie 
praktyka lekarska była bar­
dziej intratna, tworzyły się 
większe skupiska medyków, 
zaś mieszkaniec wsi lub małe­
go miasteczka musiał jeździć

NOTATNIK  W ROCŁAW SKI
O  Doceniając znaczenie wal 

ki o pokój, Związek Polskich 
Artystów Plastyków we Wroc­
ławiu organizuje w siedzibie 
swej przy ul. Stalingradzkiej 26 
wystawę problemową „W obro­
nie pokoju". Będzie ona zawie­
rała dział wojny, zniszczeń wo 
jennych i odbudowy. Komitet 
organizacyjny wystawy prosi 
wszystkich ' członków Związku, 
posiadających prace na wy: ie- 
nione tematy do składania ich 
w lokalu związkowym przy ul. 
Stalingradzkiej do dnia 15-go 
bm.

Q  Koło Stron. Demokr. przy 
Państwowym Liceum Spółdziel 
czym urządza ogólne zebranie 
w sobotę, dnia 11 lutego o go­
dzinie 16 w budynku Liceum 
(ul. Worcella 3). Po wyczerpa­
niu porządku dziennego zacz­
nie się zebranie organizacyjne 
sekcji kobiet.

Q  Być może winno jest temu 
trwające jeszcze zatłoczenie lo­
kali PSS, ale stoły na ogół zbyt 
rzadko pokrywa się świeżym 
papierem 1 sprzętu czasami 
brak. Już nie wystarcza noży w 
gospodzie PSS przy ul. Ruskiej; 
kierownictwo gospód pociesza, 
że dostarczy brakujące za... kil­
ka tygodni. Ściany Baru Mlecz­
nego przy Rynku urągają po­
jęciu o schludności, nic więc 
dziwnego, że i fartuszki nie są 
najczyściejsze, skoro w dodatku 
kelnerki muszą je prać „włas­
nym przemysłem". Nie są to 
wszystko wielkie usterki, ale co 
dnia musimy dążyć do ulep- 
szeń, do poprawy.

©  Nawet głupi błąd czasami 
potrafi się prześlizgnąć przez ze 
cera i korektora. Tak się stało 
z felietonem Tuwicza, poświę­
conym fosie miejskiej. Tytuł 
felietonu powinien brzmieć: 

„Martwa woda", a tymczasem 
ukazał się pod tytułem... „Malt 
wa dusza".

Q  Na Czwartku Literackim 
urządzanym w Związku Litera 
tów o godz. 17-tej, Tadeusz Ze-

lenay odczyta dziś fragmenty 
przełożonej przez siebie sztuki 
Sergiusza Michałkowa „Ja chcę 
do domu".

Q  Brak tylko niedźwiedzia 
polarnego, aby dopełnić złudzę 
nia podbiegunowego krajobra­
zu, jaki oglądamy z Mostu Zwie 
rzynieckiego na Starej Odrze, 
gdzie spiętrzone zwały kry u- 
tworzyły istne góry lodowe.

Q  Zarząd Miejski ZMP ogło 
sił, że pierwszy egzemplarz ty­
godnika „Pokolenie" na mie­
siąc luty będzie ze względów 
technicznych dostarczony w koń 
cu tygodnia.

Q  Na ręczny kurs trykotar- 
ski, który koło Ligi Kobiet 
II obwodu rozpoczyna 15 lute-; 
go, zapisy przyjmuje sekreta­
riat Koła (ul. Reja 47) w po­
niedziałki i piątki od godz. 17 
do 19.

o  Dziatwa harcerska może 
kształcić swoje zdolności w 
dziecięcym zespole artystycz­
nym, organizowanym przy ko­
mendzie wojewódzkiej ZMP. 
Powstaje studio teatralno - ba­
letowe. Zapisy przyjmuje Ko­
menda Wojewódzka ZHP (Sta- 
lingradzka 8a, IV piętro), refe­
rat kulturalno - oświatowy.

O  Zabawa harcerska odbę­
dzie się w lokalu przy ul. Sta­
lingradzkiej 8 w dniu 12 lute­
go. Początek o godz. 15-tej.

o  W „Żegludze na Odrze" 
współzawodnictwo wspaniale 
się rozwija. W zeszłym sezonie 
brało udział wszystkiego 500 lu 
dzi, a obecnie już 2.215 osób.

O Utrzymał swoje pierwsze 
miejsce holownik „Bolko I" we 
współzawodnictwie z innymi ho 
lownikami. Za „Bolkiem" usa­
dowił się „Powstaniec", „Tryg 
ław", „Łada" i „Radgost".

O Rękawiczki włóczkowe 
granatowe pozostawione oneg- 
daj w taksówce nr 32, przyniósł 
do redakcji szofer, abyśmy zwró 
ciii właścicielce.

dziesiątki kilometrów, by do­
stać się przed oblicze lekarza. 
Cierpiał na tym chłop drobno- 
rolny i robotnik, którego nie 
było stać na związane z lecze­
niem wydatki.

Władze orzekły, że podobny 
stan rzeczy nie może nadal 
istnieć. Zadaniem odbywającej 
się właśnie reorganizacji lecz­
nictwa jest udostępnienie lecze 
nia w mieście masom pracują­
cym a na wsi drobnorolnemu 
chłopu i pracownikom PGR-ów.

Kontrola ilości godzin pra­
cy lekarza, to pierwsze etapy 
reorganizacji.

Lekarze, zwłaszcza na pro­
wincji, zajmują jednocześnie 
kilka posad. Oddzielne umowy 
przewidują, ile godzin miesięcz 
nie, czy tygodniowo ma lekarz

poświęcić np. miejscowej szko­
le podstawowej, czy pracowni­
kom jakiegoś urzędu. Etatowa 
ilość godzin pracy nie zawsze 
odpowiada ilości koniecznej. 
Zwykle cżas wymieniony w 
umowie przewyższa czas, jaki 
rzeczywiście zużywa się na le­
czenie pracowników instytucji.

Scalenie Samorządowych 
(miejskich, gminnych itp.) 
Ośrodków Zdrowia z Ośrodkst 
mi Ubezpieczalnianymi przy*; 
niesie poważne udogodnienia. 
Zwykle bowiem personel jest 
ten sam, a tylko czas i przy­
rządy są gorzej wykorzystane.

Ponieważ ośrodków leczni­
czych jest jeszcze zbyt mało, 
przyjmuje się obecnie zasadę, 
że pierwszeństwo w otrzymyv>a 
niu pomocy powinien mieć czło

wiek-,pracujący, a ochrona je­
go zdrowia jest naczelnym za­
daniem służby leczniczej.

Dotychczas każdy lekarz o- 
trzymywał prawo praktyki na 
terytorium całego państwa, co 
prowadziło do tego, że wg u- 
stalonych obecnie wskaźników 
we Wrocławiu np. jest 80 le­
karzy za dużo, a na prowin­
cji doktór jest zjawiskiem dość 
rzadkim. Po przeprowadzanej 
rejestracji wydane zostaną no­
we prawa odbywania praktyki 
ograniczone terytorialnie. V- 
prawnienie takie będzie zwią­
zane z miejscem zamieszkania 
lekarza. W ten sposób dotych­
czasowe przypadkowe . rqzmie- 
szczenie ustąpi miejsca plano­
wemu rozdziałowi personelu 
służby zdrowia, (mat)

Jed yn a  szko ła  w  Po lsce

30 wykształconych marynarzy
obejm ie z w iosną służbę na  rzekach

Ze szkoły marynarzy śród­
lądowych, która znajduje się 
we Wrocławiu przy ul. BrUck 
nera 10, wychodzą niebawem 
w świat pierwsi fachowcy 1 
obejmą pracę na holownikach 
i barkach odrzańskich.

Około 30 młodych adeptów 
żeglugi kończy kurs jedynej 
w Polsce szkoły żeglugi rzecz 
nej. Druga szkoła (marynarki 
śródlądowej w Elblągu) spo­

sobi nawigatorów dla jezior. 
5 miesięcy przerabia się w 
szkole przedmioty teoretyczne 
jak nawigację, naukę o regu­
lacji rzek, mechanikę, mate­
matykę. geografię, historię, 
język polski : języki obce (ro­
syjski lub niemiecki). Dużo 
uwagi zwraca się na wycho­
wanie fizyczne i sport.

Dalsze 5 miesięcy młódzi 
żeglarze spędzają na zajęciach

Na Krzykach, Sępolnie, Orzeszkowej
ZOR buduje mieszkania dla świata pracy
Mimo, że w roku 1949 dzia­

łalność ZOR-u (Zakład Osiedli 
Robotniczych) spotykała się z 
wieloma trudnościami, to jed­
nak wykonał on swój plan w 
95 proc. Rok 1950 przyniesie 
na pewno wykonanie planu w 
100 proc. Już począwszy od 
czerwca zacznie się sukcesyw 
ne oddawanie gotowych mie ẑ 
kań światu pracy.

W chwili obecnej rozpoczęto 
roboty na Krzykach (700 izb). 
Koszt remontu jednej izby wy 
nosi przeciętnie 400 tys. zł). 
Roboty są wykonywane dla pra 
cowników Fabryki Urządzeń 
Mechanicznych, Archimedesa, 
Zjednoczenia Energetycznego i 
Pafawagu. Przy ul. Orzeszko­
wej (500 izb) mieszkania otrzy 
mają prźede wszystkim praco­

wnicy budowlani, Fabryki Wo 
domierzy, PZnO i PKS. Na Sę 
polnie (220 izb) mieszkać bę­
dą pracownicy stoczni i Żakła 
dów Przemysłu Fosforowego. 
A' na mieszkania w Leśnicy 
(150 izb) czekają prUłownicy 
Fabryki Wyrobów Ogniotrwa-

Z ogólnej sumy kredytów 
przyznanych na budownictwo 
mieszkaniowe ZOR-u w roku 
50 firmy otrzymały już zlece­
nie na 70 proc. tej sumy.

Budowa mieszkań (przecięt­
nie 3 izbowe) przeprowadza 
na będzie wedle najnowszych 
wymagań techniki i urządzeń 
sanitarnych. Mieszkania robot 
nicze będą suche,* jasne i wy­
godne. (W. J.)

Specjalne tramwaje
dla wychodzących z kin i teatrów

Skończą się wreszcie narze­
kania na tramwaje kinoma­
nów i melomanów.

Dotychczas wychodzący z 
kin (z ostatnich seansów), czy 
teatrów musieli wyczekiwać na 
przystankach tramwajowych 
sporo czasu, by dostać się do 
domu, bo między godz. 21 a 
23 ruch tramwajowy jest ogra 
niczony i zdarzało się, że cza­
sem trzy, cztery wozy nie do­
jeżdżały do celu, lecz zajeżdża­
ły do remiz.

Dyrekcja MZK zrozumiała

praktycznych w stoczniach 
odrzańskich lub na wodzie.

Z dumą opowiadają ucznio­
wie III-ej klasy o odbytych 
podróżach do Holandii, skąd 
już morzem doprowadzili kil­
ka nowych holowników prze­
znaczanych dla Odry.

Przyszli marynarze rekrutu­
ją się ze środowiska małorol­
nych chłopów i młodzieży ro­
botniczej. Regulamin wzoro­
wany na szkołach wojsko­
wych. unormowany tryb ży­
cia, a przy tym dużo ruchu i 
pracy fizycznej na świeżym 
powietrzu — wszystko to 
wpływa na poprawę kondycji 
fizycznej. Słabo jeszcze rozwi 
nięci chłopcy, rozpoczynający 
pierwszy rok nauki, zmieniają 
się w barczystych, muskular­
nych i wysokich ;,wilków".

Warunki do pracy są tu do­
bre. Chłopcy mają utrzyma­
nie ł mieszkanie bezpłatne. 
Na praktyce zarabiają od 7 
do 15 tys. zł miesięcznie. Ma­
ją już swoich przodowników 
pracy, jak Antoniego Staszka 
1 Kazimierza Grzybowskiego.

Cała załoga holownika „Boi 
ko" otrzymała sztandar przo­
downika pracy. A są to ucz­
niowie trzeciej klasv.

W planach na przyszłość na 
czelne miejsce zajmuje dalsza 
rózbudowa placówki. Przewi­
duje się budowę basenu pły­
wackiego, pomieszczenie kur­
sów specyfikacyjnych i dal­
sze wyposażenie pracowni na­
ukowych. Szkoła zostanie też 
zradiofonizowana. (cen)

Teatry
PAŃSTWOWA OPERA, ul. Stalin- 

gradzka 23, godz. 19 „Rycerskość 
wieśniacza'* i „Paw i dziewczyn

TEATR WIELKI i SCENA KAMfl 
RALNA dziś nieczynne.

TEATR MŁODEGO WIDZA, ul. 
Rzeźnicza 12, godz. 19 „Pan Da-

Muzea
MUZEUM HISTORYCZNE — Sta-

MUZEUM PAŃSTWOWE — Pi,
Wojewódzki.

Repertuar kio
„ŚLĄSK** — ul. Gen. Swlerczew*
sklego 67, „Czarci żleb“ (polsk.), 

godz. 16, 18.15 1 20.30.
„SCALA** — ul. Mikołaja 37 ..Czap

„WARSZAWA", ul. Fredry 16 —

„POLONIA** — ul. Żeromskiego 
53, „Niecierpliwość serca** (ang.),

„PIONIER** — ul. Stalina 71, „Ali.

„TĘCZA** — Ul. Kościuszki 177, 
„Bogata narzeczona** (radz.), 
godz. 16. 18 1 20.

„FAMA** — Psie Pole, nieczynne.
FOTOPLAST1KON, ul. Świdnicka 

nr 23 — wyświetla-codz. od go-

Nocne dyiury aptek
Stara Apteka**. Kurzy targ 4 

„Pod Łabędziem**, Pułaskiego 18 
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­

GICZNEGO, dziś w szpit. Woje­
wódzkim, ul. Wszystkich św. 1,

Rozwój szkół
zawodowych

Ciągły rozwój gospodarczy 
naszego kraju pociąga za so­
bą duże zapotrzebowanie na 
kadry fachowców dla wszyst­
kich gałęzi przemysłu i . han­
dlu. Nic też dziwnego, że mło­
dzi ludzie po ukończeniu szko­
ły powszechnej zapełniają gro­
madnie różne szkoły za wodo-»

Wystarczy nadmienić, że na 
terenie D. Śląska do 223 szkół 
zawodowych uczęszcza ogółem 
34.000 młodzieży, wychowywa­
nej na przyszłych pracowni­
ków przemysłu przez 3.000 
nauczycieli.

Błędne mniemanie pochodzą­
ce z czasów sanacyjnych, że 
liceum zawodowe jest mniej 
wartościową uczelnią niż np. 
liceum ogólnokształcące, zosta­
ło dawno przełamane. Ucznio­
wie szkół zawodowych mają 
zapewnione możliwości uzyska 
nia po skończeniu nauki awan­
su społecznego.

Obecnie reguluje się sprawę 
internatów przy szkołach. W 
internatach utrzymywanych 
przez b. Min. Przem. i Handlu 
pobyty były nieodpłatne, tj. 
mieszkanie i wyżywienie otrzy­
mywał tam uczeń bezpłatnie, 
zaś internaty zarządzane przez 
inne instytucje były odpłatny­
mi. Część kosztów utrzymania 
pokrywać musieli rodzice wzgl. 
opiekunowie ucznia.

Yftóu/imtf o na&zifm m leicia

Ulica Stalingradzka

I JUNOSZA GZOWSKl Czornii ftról Harlemu 119)

Wrocław uczcił rocznicę bit­
wy pod Stalingradem, przemia­
nowaniem jednej z najpiękniej­
szych swych ulic na „ulicę Sta- 
lingradzką". Zarząd Miejski za 
wiesił nowe tabliczki i na tym 
troska o tę ulicę się skończyła.

Wszystkie nasze ulice są 
mniej lub więcej zaniedbane, 
zaśmiecone, brudne, z dziurami 
w chodnikach i jezdniach. Wie 
my, że miasto nie ma pieniędzy 
na konieczną konserwację i na 
prawę wszystkich ulic. Ale są­
dzimy, że doprowadzenie do po 
rządku kilku, a w szczególno­
ści ulicy Stalingradzkiej zmie­
ści się w budżecie miejskim. 
Chcielibyśmy, ażeby ta właśnie 
ulica swym wyglądem była

trwałą formą uczczenia bohate- 
rów stalingradzkich. Chcieliby­
śmy ją widzieć zawsze czystą, 
uważamy, powinny zniknąć z 
niej pułapki na chodnikach, 
trzeba usunąć rozmaite rierczą 
ce słupy i słupki itp.

Dla dopełnienia obrazu chęt 
nie spojrzelibyśmy na nasz Teatr 
odświeżony ze wszystkich stron. 
Czas by było również przystą-* 
pić do remontu narożnika ho­
telu „Monopol".

Nie uważamy, że wymagania 
nasze sa zbyt duże i gdy zosta­
ną zrealizowane, wówczas uli* 
ca ta będzie godnie nosiła obec 
ną nazwę.

TUWICZ

Przed budowy Domu Kultury
W Ministerstwie Kultury i 

Sztuki odbyła się konferencja 
przedstawicieli władz central­
nych CRZZ, ZSChł., ZMP, 
organizacji politycznych oraz 
zainteresowanych resortów w 
sprawie budowy Centralnego 
Domu Kultury w Warszawie, 

Dla szczegółowego opraco­
wania siatki Domów Kultury
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jak i terenowych Domów Kul* 
tury w całym kraju, 
oraz planu i założeń Central­
nego Domu Kultury, wybrano 
dwie komisje, w skład któ­
rych wejdą przedstawiciele: 
Ministerstwa Kultury i Sztu­
ki, Biura Amatorskiego Ru­
chu Artystycznego oraz orga­
nizacji masowych.
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w końcu słuszne narzekania 1 
w najbliższych dniach ruch 
tramwajowy zostanie tak ure­
gulowany, że w okresie zbro­
czenia ostatniego seansu w ki­
nach „Śląsk" i „Warszawa", 
będą na przystankach czekały 
wozy tramwajowe.

Również podjeżdżać będzie 
kilka wozów pod Teatr Wielki 
i po zakończeniu spektaklu roz 
wozić publiczność po mieście.

Spodziewamy się, że wro­
cławianie przyjmą tę inowację 
z dużym zadowoleniem. (—)

We wszyscy jednak zjfnęli. 
Niektórym udało się przedostać 
przez druty, ci, prowadzeni przez

Zbiegli jeńcy dotarli do podnó­
ża gór. Ogarnęła ich puszcza. 
Znifcii wśród bambusów.

Joe Howard padł Jak nieżywy

pany. Towarzysze jego jęczeli 
głucho... wanie japońskich gończych psów...
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